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MADARIAGA 
przedstawiciel Hiszpanji, Ar 
nał na czele komisji pi 

która rozpatrzy sprawę wi 
sko-abisyńską, 


OCZĄTEK WOJNY W PRZYSZŁYM TYGODNIU 


Włoskie wojska rozpoczną ofenzywę w kierunku Aduy.— 
Eskadra aeroplanów wykona atak bombowy na Addis- 
Paniczny nastrój w stolicy Abisynji | 


Abeba. — 


Londyn, 11 września. 

Według wiadomości otrzymanych z E* 
rytrei rozpoczęcie działań wojen- 
nych przeciw Abisynii naznaczone zO- 
stało na połowę przyszłego tygodnia. 
Obecnie są czynione ostatnie przygoto- 
wania do rozpoczęcia ofenzywy, która 
będzie skierowana na Aduę, równocze- 
śnie jednak eskadra aeroplanów wyleci 
w kierunku Addis Abeby, którą obrzuci 
bombami, 

Pomimo spodziewanego oporu zel 
strony abisyńskiej zdaniem włoskich kół 
wojskowych Adua zostanie zajętą migs 
wojska włoskie nie później jak w 3—4 
dni od rozpoczęcia ofenzywy: 


Ostanie doniesienia z nad granicy 


Tajemniczy mord 
we Wiedniu 


Trup uduszonego damską 
chusteczką 


Wiedeń, 11 września. 

Policja wiedeńska prowadzi dochodze 
nie w sensacyjnej sprawie. Przed kilku 
dniami znaleziono w pewnym hotelu 
zwłoki jakiegoś mężczyzny. 

Jak ustalono, był nim pracownik jed 
nej z mleczarń wiedeńskich Karol Re- 
pald. Ciało jego leżało plecami do góry, 
a wokół szyi była zawinięta damska chu 
steczka, Na krawędzi łóżka widniał na 
pis „Zemsta za zdradę”, Sekcja zwłók 
ustaliła, że Repałd sosial eony: 
Słowa na krawędzi łóżka zostały skr 
lone ołówkiem, jaki niewiasty Asa 
do brwi. Ponieważ przy zabitym nie zna 
leziono takiego ołówka, a wokół jego 
szyi była zaciśnięta damska chusteczka, 
władze przypuszczają, że zbrodni doko- 
nała jakaś niewiasta. 

Cała ta sprawa Ra Doma się bar- 
` dzo tajemniczo. ehka g 
wszelkie poszlaki, Korei s 
licję na tory, jakoby mordu dokonała nie 
wiasta, zostały naumyślnie sporządzone. 
Istnieje przypuszczenie, że Repald padł 
ołiarą mordu politycznego. 


f] s «= eg 
Kraj i ludzie 
Ukazała się sensacyjna ciekawa 


książka pod powyższym tytułem 
po taniej cenie 


380 groszy. 


Ksiiżka ta zawiera wszystko, co dziś 
*nteresuie każdego człowieka w zwią- 
zku z zatąrgiem afrykańskim. — Do 
nabycia u wszystkich sprzędawców 
Tygodnika „C.1.P* w całej Polsce. 


Erytrei potwierdzają wiadomość, Że 
znaczne Oddziały wojsk włoskich ma» 
szerują z Asmara do granicy, w kieru- 
ku Aduy. 

W Adi Ugri i Adi Kaie gromadzą się 
oddziały piechoty, czarnych koszul ł 
wojsk tubylczych, wyposażone w artyle- 
rię i czołgi. 

Rzym, 11 września, 


W Addis-Abeba panuje już prawdzi- 


wa psychoza wojenna, wzrastająca z go 
dziny na godzinę wskutek 
cych wiadomości o planach 
nych Włoch i bliskiej już ofenzywie ar- 
mji włoskiej. 


alarmują- 
strategicz- 


W pałacu cesarza odbywają się bez 


wostęj konierencje pomiędzy negusem 


generałami oraz  przedstawicielami 


Rite 


Wszyscy doradcy -zagraniczny cesa- 


rza bez przerwy obradują z cesarzem. 

Wydany do całej armji abisyńskiej 
rozkaz zakazuje surowo wszelkiej pro 
wokacji Włoch. 

Komisja, złożona z oficerów francu- 
skich, organizuje obecnie połicję między 
narodową, której zadaniem ma być o- 
chrona francuskiej linji kolejowej Dźi- 
buti — Addis-Abeba. 


Pościg po dachach za przestepcą 


Nieuchwytny włamywacz dostał się w ręce policji. — 
Aresztowanie olbrzyma-rzezimieszka 


Łódź, 11 września. 
(gr) — Władze śledcze już oddawna 


„posiadały materiał obciążający przeciw- 


ko znanemu na terenie Ł.odzi włamywa- 
czowi, Stefanowi Włodarczykowi Kie! 
dy jednak wywiadowcy wydz. śledcze: | 
go znajdowali się na jege tropie, zaw-; 
sze w nieżwykle sprytny sposób potra- 
fit Włodarczyk wymknąć się w cstat- 
niej chwili. Uchodził on dlatego za nie- 
uchwytnego przestępcę, i 
Wreszcie w dniu wczorajszym usta- 
lono, iż Włodarczyk ma nową kryjów- 
kę w domu przy ulicy Al. 1-go Maja 37 


| 


mieszkania Włodarczyka, 


się dostać do 
ten uciekł 
przez dymnik na dach. Rozpoczął się 


Gdy policja usiłowała 


pościg pó dachach. Część wywiadow= 


ców udała się w ślad za przestępcą. 
część zaś oczekiwała go na kilku uli- 
cach. Włodarczyk bowiem przez spe- 
cialne usunięcie cegieł w murze, miał 
zapewniony odwrót na ulicę Zawadzką 

Ustalono, że Włodarczyk ukrywa się 
u swego towarzysza, przy ul. Żerom- 
skiego 63. W' bramie urządzono za- 


Atak lotniczy został odparty 


Przez półtorej godziny Łódź tonęła w ciemnościach 


| Łódź, 11 września. 

(k) Tak jak przypuszczaliśmy, atak 
lotniczy na Łódź nastąpił wczoraj wie- 
czorem, 

(0) godzinie 10-ej wieczorem zgasło 
nagle światło i ulice pogrążyły się w e- 
gipskich ciemnościach. Jednocześnie za 
PO | graly syteny fabryczne i kolejowe. — 
Przystanęły tramwaje, dorożki i samo- 
chody a ludzie poczęli pospiesznie biec 
do bram, które spełniały role schronów 
przeciwgazowycha 

O godzinie 10.30 rozpoczał się wła- 
ściwy atak:lotniczy. Rozległ sie warkot 
motoru i po chwili nadleciał pierwszy 

rm Tj? rze 


Dwa wypadki przy pracy 


Łódź, 11. września, 

(gr) — 
Scheiblera i Grohmana przy ul. Targo- 
wej 48 wydarzył się nocy dzisiejszej nie- 
szczęśliwy wypadek. 

Kiedy zaraz po ataku lotniczym uru- 
chomiono maszyny, nie zauważono, że 
na górze, na transmisji, znajdował się 
rymarz, 66-letni Leon Bieliński (Targo- 
wa 79). Bieliński korzystał bowiem z 
zatrzymania maszyn i zajął się reperacją 
pasów. 

Bieliński runął w dół za znacznej wy 
sokości. Odniósł on potłuczenie pieców 
Lekarz pogotowia Czerwonego Krzyża 
przewiózł poszkodowanego do domu. 

Drugi wypadek w fabryce miał miej- 
sce przy ul. Ogrodowej, gdzie Antoni 
Włodarczyk (Piwna 6) przyśnieciony zo 
stał spadającą belą towaru. Pomocy u- 


dzieliło rannemu pogotowie Czerwone- 
go Krzyża, 


W. zakładach zjednoczonych | ` 


samolot. Równocześnie kilka reflekto- 
rów, należących do posterunków sygna 
lizujących o nalocie eskadr nieprzyja- 
cielskich, wysłało smugi. Świetlne, pra- 
gnąc wykryć nadjeżdżający samolot. 
Dwa*samoloty zostały wyśledzone 
przez nasze posterunki. O godzinie 11 
min. 25 podany został Sygnał zakończe- 
nia alarmu i elektrownia włączyła 
prąd do sieci. Zapłonęły lampy, ruszy- 
ły pojazdy i przechodnie opuścifi bra- 
my. Miasto powróciło do normalnego 
stanu — atak został zakończony. Lud- 


gdzie zajmuie małą klitkę na poddaszu.| sadzkę. Po uciążliwym pościgu dostał 


się wreszcie niebezpieczny przestępca 
do rąk władz policyjnych. 


ra 


Drugi sukces, jaki odniosła policja 
śledcza w dniu wczorajszym, było uję- 
cie groźnego dla Łodzi i okolic rzezimie- 
Szka - Olbrzymia, Jana Nowickiego, po- 
szukiwanego 0d dawra za różne prze- 
stępstwa. 

W nocy, w czasie libacii przy ul. 11 
Listopada 150 doszło do krótkiej lecz 
ostrej walki wywiadowców z Nowickim 
którego skuto w kajdany i odprowądzo0» 
no do aresztu. O sile Nowickiego świad 
czy fakt, że 4-ch wywiadowców mu- 
siało doprowadzić go do komisariatu. 
PERPZZE TEZ CZDY TOEHTYWZLKOSETYTNEGA 


Roboty kanalizacyjne 
będą zakończone w listopadzie 


Łódź, 11 września. 

(k) Tegoroczne roboty kanalizacyjne 
na terenie naszego miasta znajdują się 
w pełnym toku. Większość prac została 
już dokonana, a całość zostanie zakoń- 
czona w końcu listopada, z nastaniem 
pierwszych mrozów. 

Zostały już częściowo dokonane pra- 
ce związane z instalacją około dwudzie- 


ność zdała egzamin w obliczu . niebez- [stu studzienek ulicznych oraz z układa- 


pieczeństwa' 


Dzieci bez opieki 


Łódź, 11 września. 
(gr) Przy ul. Płockiej 48 wpadł: 


iniem kanałów na ulicy Głównej, Wspól- 
nej i Dowborczyków. Trwają natomiast 
jeszcze roboty przy regulacji rzeki Ja- 
sieni oraz przy regulacii Łódki. 

Poza tem prowadzi się prace przy 
budowie zbiorników czystej wody na 


do |Budach Stokowskich: Przy robotach wy 


głębokiej studni 12-letni Józef Zina- | działu kanali 1 = 
aozku zkiły aata domi ków analizacji pracuje 1900 robotni 


Dziecko odniosło złamanie prawej no- 
gi. Lekarz .Pogotowia Czerwonego 
Krzyża przewiózł Zinopolda do szpita« 
la im. Prez. Mościckiego. 

, Drugi wypadek z dzieckiem wyda- 
rzył się przy ul. Dolno-Wschodniej 6, 
gdzie w mieszkaniu rodziców wypadł 
dziś rano z łóżka, 7-letni Helmut De- 
ring. 

,Poszkodowanego mmieszczono w 
szpitalu Ubezpieczalni Społecznej: 

Wreszcie 10-]etnia Mirosława Surgiej 
(Bandurskiego 22) uległa ciężkiemu po- 
parzeniu wrzątkiem, 

Dziewczynka odniosła noparzenie. 

piersi,. „podbródka i uda. 


o god2;3.ej po południu 
ukaże się specjalne 


lateyin wydanie. Express“ 


zawierające pełną tabelę wy- 
granych 5-go dnia ciągnienia 
IV-ej klasy Loterji Pań- 
stwowej 
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a nc EC 


igit „dostarczy Ameryce pradu. elektryczne 
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EETOFĘ NIK 


Przypływ i odpływ oceanu poruszać będą olbrzymie turbiny, 


które zasilą w bezpłatną energię rozległe tereny U.S.A. — 


Fe- 


nomeualne zjawisko natury, ujarzmione przez genjusz ludzki 


nych, tuż nad granicą Kanady wpada do 
Oceanu rzeka St. John-River. W miejscu, 
pdzie znajduje się jej ujście, utworzyła 
śię olbrzymia rozpadlina nad samym brze 
ziem morza, Codzień można tu zaobser- 
wować wspaniałe widowisko. Gdy ol- 


(sb) Na północy Stanów ER 


brzymie masy wód Oceanu podnoszą się|się naturalna kotlina. Nad kotliną tą zbu 
woda gwałtownie |dowano 


wskutek przypływu, 
wdziera się w tę rozpadlinę, Całemi go- 
dzinami wpadają fale w przepaść, aż ją 
całkowicie wypełnią, Potem przez kilka 
godzin jest spokój. Wreszcie, gdy nastę- 
puje odpływ, całe zjawisko powtarza się 
jeszcze raz w odwrotnym kierunku. Te- 
raz masy wód z huklem wpadają spo- 
wrotem do Oceanu, 

Należy zaznaczyć, że w tem miejscu 
przypływ i odpływ jest największy, jaki 
zaobserwowano na całej kuli ziemskiej. 
Gdy, naprzykład, na Bałtyku przypływ 
wynosi zaledwie 2 i pół centymetra, tu 
osiąga 16 metrów, czyli o cztery metry 
więcej niż w porcie argentyńskim Galle 
gos lub przy ujściu rzeki Severn w 


nglii. 
Przed 16 laty przybył w te okolice in- 
żynier amerykański Piotr Coper. Za-| 


będzie poruszać maszyny. Potem znów|nik wody w górach znów się zapełni, by 
nastąpi pięć godzin przerwy. łużyć w czasie następnej przerwy mię- 
Ponieważ te przerwy w pracy wy=|dzy odpływem a przypływem. 
rządzałyby znacznę szkody, więc inży- 14.000 robotników pracuje obecnie 
nier Cooper w dowcipny sposób posta-|dniem i nocą. 36 milionów dolarów bę- 
nawił zaradzić złemu. W pobliskich gó-|dzia kosztowała założenie tej nizzwy* 
rach, na wysokości 40 metrów, znajduje |kłej instalacji. Po trzech latach prace zo 
staną ukończone, a wówczas urucho- 
miona będzie potężna elektrownia, któ- 
ra będzie dostarczać miljony wolt. Przed 
stanem Maine, który dotychczas był 
mało uprzemysłowiony, otwierają się 


instalację pomp wodnych. 
Część prądu dostarczana przez elektrow 
nię poruszać będzię te pompy i groma- 
dzić wodę w naturalnym zbiorniku. Pod 
czas przerwy między przypływe o od-|wielkie perspektywy. W ten sposób 
pływem wykorzystany będzie ten za-| Amerykanie po raz pierwszy ujarzmią 
pas wody dla poruszenia turbiny. Star-, siłę księżyca I wykorzystają ją do swo- 
czy on akurat na pięć godzin. Potem za-, ich potrzeb... 


cznie się odpływ, podczas którego zbior j 
l ę odptyw, p reg 1 


O ZE 


Nr, 254 


WOLNA TRYBUNA 


a | A 

„ZORYNKA” Z SOSNOWCA. Może Pani do 
mnie pisywać zawsze, ilekroć będzie Pani mla- 
ła du tego ochotę. Znajdzie Pani zrozumienie, 
i oastępstwie odpowiedź na łamach „Wolnej 
Trybuny“, Wierzę, że dotychczasowe przej- 
ścia mogły podkopać Pani równowagę moral- 
mą Í nadszarpnąć Jej nerwy. Pocieszam się 
jednak tem, że jest Pani jeszcze taka młoda, a 
wiek, w którym się Panl obecnie znajduje le- 
czy najlepiej wszelkie cierpienia i dolegliwości. 
Wyjazd na pewien czas poprawiłby oczywiście 
stan jej nerwów. Szkoda, że nie napisała mi 
Panl, czy skorzystała z urlopu i gdzie była. 
Pracując 7 lat ma Pani przecież prawo do płat 
uego wypoczynku. Wyjazd na stałe dobrzeby 
oczywiście zrobił, ale to są rzeczy niezawsze 
wykonalne | nie wolno tylko tem się pocieszać. 
Pani zdaje sobie przecież sprawę, jak dziś tru» 
dno jest o pracę, to też nie wolno lekkomyślnie 
jej tracić. O tamtym człowieku niech Pani za 
pomni. Nie był Pani wart, Nie znam jej dobrze, 
ale z listu wnioskuję, że jest Pani dzielną, pra- 
cowitą I naprawdę wartościową kobietą. Czło- 
wiek, który się na Niej mie poznał, wystawił 
sobie jaknajgorsze świadectwo. Niech Pani je- 
dnak nie traci nadziej, że wszystko Się zmieni 
na lepsze |, że nadejdzie taki okres, w którym 


3 Pani powie, że jest najszczęśliwszą kobietą na 
a g g ryGziid na nig MOFAZ sviece. Wierzę, że to nastąpi i nie' chciała- 


Kopalnie nafty pod osłoną wóci 


(sb) Inżynierowie sowieccy ea loks da pomiarowego i w tem miejscu zakła+ 


wali poraz pierwszy tak zwaną „elek+| da się szyb. Należy zaznaczyć, że wy* 
tryczną różdżkę* do wyszukiwania po+ | nalazcami elektrycznej różdżki nie są in- 


kładów, w których znajduje się ropa naf | żynierowie sowieccy, lecz uczony wę-, 


towa. Doświadczenia te zostały prze- |gierski Gótvós. Wynalazł on różdżkę 


chwycony wspaniałem widowiskiem po- |prowadzone w znanym ośrodku nafto- elektryczną, która wskazuje nietylko 0- 


stanowił przypływ i odpływ „zaprząc do 
pracy“. 

Wiele lat pracował nad zrealizowa= 
niem swych planów. Zbadał czterysta ki- 
lometrów linji nadbrzeżnej. Potem przed 
stawił swe plany prezydentowi Roosę- 
veltowi. Zostały one zaakceptowane. 
Już drugi rok trwają prace nad założe- 
niem nalśmielszej budowli na powierzch 
ni ziemi. Poraz pierwszy zbudowanę zo 
staną zakłady, które ujarzmią siłę przy- 
ciągania księżyca I wykorzystując przy- 
pływ i odpływ oceanu, dostarczą bez- 
płatnej energii elektrycznej dla kilku sta- 


"nów znajdujących się w północnej części 


Lusiaw dalszym ciągu nie dorozu- 
miewała się niczego. Nie umiejac z tej 
gmatwaniny luźnych zdań wyłuskać 
sens, spytała Raszka wrecz: 

— Gdzie go pan poznał? Czy po- 
chodzi pan może z naszych stron? 

— Tak, urodziłem się również w 
Białodąbkach. Ojciec mój nazvwał się 
Michał Raszek. Czy nie słyszała pani o 

m? 

A kiedy dziewczyna nie odpowiada 

ła mu nic, on zaczął: 

` — Przeszło ćwierć wieku temu leś- 
niczy majątku Białodąbki. Michał Ra- 
szek, obchodząc swój rewir. natknął się 
na bandę złodziei leśnych i zginął od 
zdradzieckiego strzału. Pozostał po nim 
mały chłopczyk, Janusz. Pan Włodzi- 
mierz Gliwski, który w dzieciństwie 
przyjaźnił się był z zamordowanym le= 
śniczym, zaopiekował się sierota. Chło* 
pak uczy? się dobrze. Po zdaniu matu= 
ry — znowu przy pomocy swego do» 
broczyńcy—zapisał się na wydział me* 
dyczny. Wskutek pewnych nienorozii= 
mień, zmuszony był wyjechać zagranie 
ce, gdzie zdał doktorat, a poświęciw= 
Szy się pracy naukowej, zyskał na tem 
polu niemały sukces, tak, że mimo mta- 
dego wieku jeden z senatów uniwer= 
syteckich w Polsce zaproponował mu po 
wrót do kraju i objęcie katedry profe- 


Wiecej niż miłość 


— Napisał specjalnie dla „Expressu“ Andrzej Żański — 


wym w Baku. Próby byłv dokonywane, becność nafty ale i innych minerałów, 
na powięrzchni morza a l 
różdżkę spuszczano na dno morskie, —|mi można. naprzykład, ustalić obecność 
Na statku umieszczony był świder, któ- | węgla, srebra i innych minerałów. 

ry wkręcał się w dno, 


elektryczną | znajdujących się w ziemi. Między inne-| 


bym, ażeby Pani zwątpiła i straciła cierpliwość. 
Niech Pani postara się znaleźć rozrywkę, być 
wesołą nawet wówczas, gdy nie ma do tego 
ochoty, przestała się dręczyć i nie dzielić z 
ludźmi swęmi kłopotami. Ludzie nie są tak 
bardzo mieżycziiwi, jak się to Pani wydaje, ale 
malac dość własnych kłopotów, niechętnie dzie- 
lą się cudzemi. Niech Pani wstąpi do związku 
zawodowego, do którego Pani powinna nales 
żeć. Pozatem są przecież organizacje młodzie« 
żowe, sportowe, czy kulturalne do których mo- 


|głaby Pani również należeć. Szkoda, że nie 


napisała mi Pani, w jakim zawodzie pracuje. 


Poraz pierwszy jednak inżynierowie i Niech Pani nie unika koleżanek, albowiem za 


W miejscu, gdzie woda przepojona sowieccy wykorzystali praktycznie €- ich pośrednictwem można nieraz zawrzeć bare 
jest ropą naftową, następuje odpowied- |lektryczną różdżkę i osiągnęli bardzo dza ciekawe znajomości. Czekam na dalsze Ii 


nie wychylenie się wskazówki przyrzą”' dobre wyniki. 


Najoięknie'sze dziecko Świata 


5-letni Karolek zdobył sławę i tortnnę 


(sb) Przed kilku dniami odbył się w Śmiech tego dziecka, to też nic dziwnego, 
piękności dzieci. że portret jego stanowi już znak ochron 
Pierwsze tniejsce zdobył 5-letni Karolek ny wielu firm. Pewna fabryka czekola+ 
dy i pierników uzyskała prawo do umie- 
szczania podobizny Karola Hyde na 
swoich wyrobach, za co zapłaciła rodzi» 
com poważną sumę. Ogółem firmy han- 
Rodzice przedstawili Karolka do kon dlowe zapłaciły 1000 funtów za prawo 
korzystania z podobizny Karolka, a sa- | 
me odznaczenia na konkursach przynio- 
sły jego rodzicom 600 funtów. 


; — Miała pani na sobie białą su 
| Już zdaleka usłysżałem jej cichutki płacz. 
Siedziałaś samotnie na zwalonej brzózce. 


Wzruszająca Podszedłem do pani i zapytałem: „Dla- 

powieść czego płaczesz?” 

współczesna — Aja odpowiedziałam: „Zbierając 
è maliny, zabłądziłam w lesie". 


Raszek roześmiał się, f 

— I zapytała pani trwożnie czy nie 
a w tym lesie wilkołaków i czarownić, 
| 


porywających zbłąkane dzieci? 

— A pay mnie uspokoił, i wziąwszy 
iza rękę, zaprowadził nad brzeg strumy- 
lka i pokazał gniazdo zimorodków. Począt 
kowo nie mogłam dostrzec niczego. Ale 
pan wziął mnie na rękę i wtedy zobaczy 
łam wychyłające sfę zgniazdka małe 
zimorodki w czerwonych kapturkach... 
A potem, kiedy nadeszła moja madame, 
wziął mnie pan po rycersku w obronę. 

I trochę cichszym już pim dodała: 
; — Bardzo często myślałam potem o 

— Ach, co za cudowny zbieg okolicz | tej mojej przechadzce po lesie, o naszem 
ności.. Teraz rozumiem, dlaczego mia | spotkaniu i o tem gnieździe kolorowych 
łam zawsze uczucie, że gdzieś kiedyś wi | zjmorodków. Nie wiem dlaczego wspom 
działam już pana. nienia o tem należą do najmilszych z mo- 

— I mnie również wydawało się|jego dzieciństwa. Śczasem ztnienił się 
zawsze to samo, ale napróżno usiłowa=|pan dla mnie w jakiś nierealny sen — 
łem rozwiązać tę zagadkę. Bo czyż mógł i symbol rycerskości, spieszącej na pomoc 
byth przypuszczać, że Lusia Dryświacka |słabym. I oto po latach spotykam pana 
jest córką pana Włodzimierza Gliwskie= |znowu nad brzegiem morza. Lał deszcz, 
go? Teraz dopiero zrozumiałem wszyst-|huczały pioruny, kiedy wyrósł pan jak- 
ko. I wiem też dlaczego zmiejsca uczu-| gdyby spod ziemi, oflarując mi opiekufń= 
łem dla pani tyle sympatii iv. czo swój płaszcz i biorąc mnie znowu w 

u przerwał. Oboje zaczerwienili się. | opiekę... 
Przez chwilę zapanowało milczenie. — Siedzieli oparci o siebie ramionami, 
W ciszy można było słyszeć szum morza mając rozmarzenie w oczach. Trochę 
i echa muzyki, grającej w jakiejś dalekiej]drżąco brzmiał w ciszy wieczoru głós 
restauracji, młodego dóktoTą: 

Wreszcie Lusia zaczęła: — Ja równićż myślałem pótem bar- 

— Czy pamięta pan jak lat temu wie dzo często o tei, małej zabłąkanej dziew 
le spotkaliśmy się w lesie białodąbkow=|czyńce, którą spotkałem wśród malinia- 
skim? ku w białodąbkówskim lesie. Myślałem 

Oczy Janusza rozpromieniły się. nie często, bo miałem życie bardzo twar 


sorskiej. Młody uczony z radością przy 
jął tę propozycję. Wrócił do Polski, a 
załatwiwszy swofż sprawy urzędowe 
na uniwersytecie, korzystajac z wolne- 
go czasu, wybrał się nad morze do Ja- 
starni... I oto niespodziewanie spotyka 
się nagle z córką swego dobroczyńcy, 
Lusia, którą znał kiedyś, jako małą 
dziewczynkę... Czy to wszystko nie wy 
gląda jak bajka? 
Lusia klasnęła w rece: 


sty od Pani. 

„STROSKANA MATKA” W WILNIE. Trze- 
ba dziecku zabezpieczyć częściowo przyszłość 
przez danie mu podstawowej wiedzy fachowej, 
ażeby go przygotować do samodzielności. Je- 
żeli niema ochoty do naukł, niech go Pani nie 
zmusza do kontynuowania nauki w szkole śre- 
dniej, źle pośle go do szkoły zawodowej, czy 
technicznej. Należy również zwrócić uwagę fa 
to, ażeby wybrać taki zawód, który będzie 
odpowiadał usposobieniu I zamiłowaniu dzięcka. 
O tem musi Pani z nim sama delikatnie poro- 
zmawiąć i zapytać czem chciałby być w przy* 
szłości. Naturalnie należy to uczynić łagodnie, 
bez wymówek, zwykłych w taklch razach, i 
bez niechęci. Dziecko Jest niewinne że urodzi- 
ło się, mniej zdolne. Niechże go Pani nie prze- 
mecza. 


kienkę.de i nie pozwalające na marzenia. Ale 


czasem, kiedy w dusznem laboratorium 
paryskiem, w zawrotnie gorących dżung 
lach afrykańskich, czy w barze amery- 
kańskim, przypomniały mi się nieraz ro- 
dzinne strony, wraz z powagą starych 
dębów, delikatnością naszych brzóz zja- 
wiała mi się przed oczami duszy mała bo 
pnta rodzinnego lasu: dziewczynka w 

iałej sukni o ciemnych włosach, rozwia 
nych w wietrze, 

Mocniej  zaszumiało w  dalekości 
morze. 

— Ile to już lat minęło od tego czasu? 
— spytała Lusia. 

, — Dziesięć... Byłem wtedy młodziut 
kim abiturientem, pani zaś miała lat 
osiem. 

—jJak ten czas leci! I oto teraz jest 
pan znanym uczonym i profesorem uni- 
wersytetu, a ja młodą wdówką, hrabiną 
Dryświacką. 

Raszek nachmurzył się lekko. Na sie- 
lankowość ich idylli padło coś niby sza- 
ry cień: przypomniały mu się złe spoj+ 
rzenia pani Rity Gliwskiej, tej, która 
pchnęła swą córkę w tak nieodpowiedni 
dla niej mariaż. 

— Niech się pani nie gniewa na mnie, 
ale tak, jak o jej ojcu myślę zawsze z naj 
większą czcią i miłością, tak dla matki jej 
nie mogę się nigdy zdobyć na najlżejszy 
nawet sentyment, Nie lubiłem jej dlatego, 
że widziałem, iż egoizmem i bezwzględ 
ńością swoją zatruwa życie mojemu do< 
bróczyńcy. A teraz myślę o niej niele« 

wie z nienawiścią, uprzytamniaijąc so* 
bie, jak bardzo wiele musiala pani prze» 
cierpieć w tem swojem skojarzonem 
przez nią małżeństwie. 

Słodka zazwyczaj 
ostrzyła się naraz. 


twarz Lusi zâ- 


(Dalszy ciąg jutro), 
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Ubezpieczenia 
społeczne 


Nigdzie bodaj zrozumienie potrzeby 
istnienia ubezpieczeń społecznych nie 
zdołało sobie w świadomości człowieka 
pracy zdobyć pozycji tak niewzrusżonej 
— jak w społeczeństwie górniczem. Nic 
w tem dziwnego! Górnik — pracując 
w warunkach wyjątkowo ciężkich i nie- 
bezpiecznych -- ponósi na froncie pra- 
cy ofiary nierównie dotkliwsze, niż Tò- 
botnicy innych zawodów. Zmusza go 
to do tem większej troski o przyszłość 
— 0 zapewnienie sobie skromnych choć- 
by ale niezawodnych podstaw egżysten- 
cji na starość, na wypadek inwalidztwa, 
czy rodzinie na wypadek śmierci. Do 
celu tego służy ubezpieczenie emerytal- 
jè górników istniejące dziś we wszyst- 
kich zagłębiach górniczych Europy, 
przeważnie w postaci t. zw. ubezpiecze- 
nia brackiego. 

Smutnym pod tym względem wyjąt- 
kiem było — uderzmy się w piersi — 
nasze Zagłębie Dąbrowskie, zatrudnia- 
jące, bądź co bądź w okresie dobrej kon 
junktury blisko 35:000, a ostatnio 18,000 
górników. 

Zaległości z niewypłaconych rent i 
odpraw dosięgły tam sumy blisko 2 mil- 
jonów złotych: Kilka tysięcy rencistów 
i odprawców żyło z jakichś mizernych 
groszy, stanowiących drobny ułamek 
przyznanych Świadczeń. 

Sprawa ta oddawtia wymagała rady- 
kalnego uzdrowienia, 

Wołało p nie całe Zagłębie głosem 
tysięcy srogo pokrzywdzonych górni- 
ków. Pragnął go cały polski Świat pracy 

Rozstrzygnęło tę zawiłą i drażniącą 
sprawę ostatnio wydane rozporządzenie 
Ministra Opieki Społecznej. Wprowa- 
dziło ono dość zasadnicze zmiany. Oto 
— w Miejsce istniejących kas utworzo- 
no jedną instytucję pod nazwą „Kasy 
Bratniej Zagłębia Dąbrowskiego”, Kasa 
zapewniać ma górnikom niezdolnym do 


pracy i zwolnionym z pracy, a w fazićj ., 


sŚimierei ubezpieczonego członkomt. iego 
rodziny jednorazowe odprawy i renty, 
sięgające kilku tysięcy złotych. Nowe 
ubezpieczenie opiera się będzie wyłącz 
nie na składkach ubeżpieczonych. Skład 
ki te pobierane będą w wysokości 3 zł. 
30 gr. miesięcznie od mężczyzn i 1 zł. 
60 gr. od kobiet, szystko to pięk- 
nie. Ale sedno sprawy leży w tem, 
czy nowe ubezpieczenie wywiąże się 
ze swoich zobowiązań świadczenio- 
wych? Czy nie poprzestanie na obiet- 
nicach? Otóż stwierdzić trzeba, że re- 
forma weszła w życie nie papierowo, 
ale pieniężnie. Nowa Kasa, zaliczywszy 
okresy, odbyte w dawnych kasach bra- 
ckich — podjęła natychmiast normalną 
działalność świadczeniową. Mało tego. 
Przystąpiono również do spłat zaległo- 
ści, których przecież zebrało się aż 2 
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Tysiąc chałupników porzuciło pracę 
protestując przeciw obniżce zarobków w wytwór- 


niach bielizny trykotowej.—Chałupnicy, 
którzy są... pracodawcami 


trykotowej, zatrudniających ponad 1000 
chałupników. 
W marcu r. b. pomiędzy chałupni- 


kami a właścicielami wytwórni spisa-. 


na została umowa, którą pracodawcy 
zobowiązali się honorować. 

Tymczasem w ostatnich dniach po: 
szczególne wytwórnie poczęły Samo 
wolnie obniżać stawki, przewidziane 
cennikiem, co wywołało ostrv protest 
chałupników, którzy postanowili doma- 
gać się przywrócenia zeszłorocznych 
stawek. 


Delegacja chałupników udała się dô 
właścicieli wytwórni, domagając się ho 
norowania cennika, na co . otrzymali 
odpowiedź, że liczba zamówień na bie- 
liznę trykotową w roku bieżącym zmniej 
szyła się i dlatego stawki muszą ulec 
zmuiejszeniit. 


Chałupnicy zwołali wielki wiec, na 


iktórym rzucone zostało hasło strajku. 


Onegdaj chałupnicy porzucili bracę, o- 
świadczając, że będą straikować tak 
długo, aż pracodawcy nie zobowiążą 
się honorować cennika. 


Powiadomiony o straiku chałupni- 
ków Inspektorat Pracy zwołał na dzień 


dzisiejszy na godz. 1 popołudniu kón- 
ferencię, celem zlikwidowania zatargu. 

Jest rzeczą wielce charakterystycz* 
ną, że strajkujący chałupnicy są wła* 
ściwie.. pracodawcami. Zamówienia, 
które otrzymują od właścicieli wytwór 
ni bielizny trykotowej rozdzielają po- 
między rodziny chałupnicze, zamiesz= 
kujące przeważnie Stare Miasto. Praco= 
wnikom swym płacą oni bardzo niskie 
ceny. I tak szwaczki, zatrudnione przeż 
nich zarabiają tygodniowo po 7. 8 zło* 
tych a często w razie mniejszych za- 
mówień zarobki ich wynoszą po kilka- 
naście złotych miesięcznie. 


Walka z durem brzusznym 


Dokąd należy P 
ciwtyfusowe. — 


Łódź, 11 września. 


W dniu wczorajszym delegowano na 


(k) Rok rocznie w miesiącach wrze | miasto zwiększoną ilość lotnvch Ko- 
śniu i październiku zwieksza się ilość |misyj, które sprawdzą Stan hiejenicz- 


zachorowań na tyfus brzuszny. Rów- 
nież i w roku bieżącym władze sani- 
tarne naszego miasta notuia stały 
wzrost zachorowań na dur brzuszny, 
w związku z czem podjęte zostały kro- 
ki, celem zapobieżenia dalszemu sze- 
rzeniu się choroby. 


Łódź, 1i września. 
(k) Na terenie naszego miasta znaj- 
duje się około stu wytwórni bielizny 


ny w miejscach wytwórni i Sprzedaży 
artykułów spożywczych. Przedewszy= 
stkiem chodzi o skontrolowanie stanu hi 
gjenicznego miejskich targowisk, gdzie 
artykuły spożywcze sprzedaje się ze 

ziemi i brudnych furzgonów. 
Pozatem delegowano kilka komisyj 
98990050 


Na froncie robotniczym 


Dziś konferencja z firmą „Lauenberg i Hajkin*. — 


Likwidacja strajku w 
om sa y Łódź, t1 września: 
2o(k)'Wczoraj odbyła się w inspekcji 
pracy konferencia, dotycząca zatargu w 
ifirmie „B-cia Bukiet" (6-20 Sierpnia 58), 
ledzie tydzień temu wskutek niehonoro- 
wańia umowy zbiorowej wybuchł strajk 

połączony z okupacją. 

Na wczorajszej konferencji firma zo- 
bowiązała się wypłacić robotnikom róż- 
nicę do stawek za okres 26 tygodni 
wstecz, wobec czego zatarg został zli- 
kwidowany. Dziś wszyscy robotnicy 
przystąpili do pracy, 


> * 
Strajk okupacyjny w firmie „Lauen- 


fabryce „B-ci Bukiet“ 


zgłosić po bezpłatne szczepienia prze- 
ontrola sklepów, domów i targowisk 


celem zbadania dołów kloacznych, któ: 
re w większości domów łódzkich znajż 
dują się w warunkach antysanitarnych. 
W razie stwierdzenia, że dołv kolacz= 
ne są nieszczelnie i nieczystości przecie 
kaia do gleby właścicielom domów wy 
daje się nakaz natychmiastowego wys 
betonowania dna pod groźba surowych 
kar. 


W obawie zwiększenia epidemii due 


ru brzusznego zaprowadzono |. i 
bezpłatne szczepienia przeciwtyfue 


SOWe. 

Co środę w 5 miejskich dozorach sa 
nitarnych, a mianowicie: przy ulicy 
Dworskiei 10, przy uł. Przelazd 86, 
przy ul. Żeromskiego 4, Kopernika 19 


E "HF RA Bi $ AE a 
berg i Hajkin", spowodowany nieprzyję |j Sosnowej 32 odbywaja sie szczepienia 


ciem do pracy iednej z robotnic, trwa w 

dalszym ciągu. Dziś w inspekciji pracy 

o godz. 12-ei w poludnie odbędzie się kon 

ferencia, celem zlikwidowania zatargu. 
= 


= 

W firmie „Wierzbowianka'* (Wierz- 
bowa 18) doszło do zatargu wskutek nič- 
honórowania umowy zbiorowei. Robot- 
nicy zwrócili się do związku zawodowe- 
go z prośbą o interwencię. Związek we- 
zwie właścicieli firmy do uregulowania 
stawek, a w przeciwnym razie skieruje 
sprawę do referatu karnego o ukaranie 
przemysłowców. t 


B. radni otrzymali już wezwania 


na rozprřräwe do Sadu Gkirodzicieśw 


ódź, 11 września. 


ny wzywa Pana do stawiennictwa w 


od godziny 10 do 11-ej przed połud= 
niem, 

W razie otrzymania wiadomości 6 
zachorowaniu na tyfus brzuszny wła- 
dze sanitarne delegują na miełsce spet 
cjalną komisię, która odkaża mieszka- 
nie, w któreth przebywał chory, 'Do= 
wiadujemy się, że w szpitalach miejskich 
jest dostateczna ilość wolnvch łóżek. 
tak, że wszyscy chorzy tyfitsowo znaje 
dą pomieszczenie. 


ZAMIANĘ 


stawek oraz WYPŁATĘ wygranych 
uskutecznia Kantor Wymiany i Loterji 


„Samuel Weinberg 
60 PIOTRKOWSKA 60. Filii nie posiadam, 


er 


De 


n E 


Ł 
(k) Donieśliśmy w ubiegłym yed aliatatietce oskarżonego na rozprawę 
dniu, że wiceprezes sądu grodzkiego! główną, która odbędzie sie w dniu 23i 
wyżnaczył termin rozprawy przeciw-j września w sądzie grodżkim o godzinie 
ko 16 b. radnym, oskarżonym o wywo-j9-ej rano na sali drugiej w sprawie z 


miliony złotych. 

Mimowoli nasuwa się pytanie skąd 
się wzięły fundusze, które umożliwiły 
tak szczęśliwe rozwiązanie tej bezna- 


Skrzynka do listów 


Do Redakcji „IL, EXPRESSU" 


dziejnej — zdawało się — sprawy? — 
Oto ciężary likwidacji smutnej przeszło- 
ści oraz utrwalenia bytu nowej instytu- 
cji rozłożono między pracodawców, ro- 
botników i Zakład Ubezpieczeń Społecz 
nych. Zakład przejął wszystkie ciężary 
z tytułu rent. Wartość ogólna tych rent 
wynosi około 5,2 miljony złotych. Rocz- 
ne wypłaty Z. U. S. z tego tytułu Wwy- 
nosić będą w latach najbliższych 600 
tysięcy złotych. Słusznie się stało, że 
w chwili tak ciężkiej niedoli górnika za- 
głębiowskiego przyszedł mu z realną 
pomocą Z. U. S. czyli pracodawcy i pra- 
cownicy w całem Państwie. Nie mo- 


łańie awantury i udział w krwawych:art. 128 k. k." 


zajściach na plenum Rady Miejskiej w: 


dniu 28 mája T. b. 


Jak się dowiadujemy, wszyscy o-į 
skarżeni otrzymali iuż wezwania naj 


sprawę, następującej treści: 
„Sąd grodzki w Łodzi, oddział kar- 


Wezwania otrzymali także wszyscy 
świadkowie, którzy będą zeznawać w 
w procesie. : 

Zapowiedź procesu b. radnvch Wwy- 
wołała w naszem mieście duże zainte- 
resówanie. 


Skazanie właściciela zakładu fryzjerskiego 


Charkterystyczna sprawa w łódzkim Sądzie 


Łódź, 11 września. 
(gr) Którejś niedzieli ziawił się w za 
kładzie fryzierskim Abrama Cikiera 
przy ul. Żeromskiego 7, policiant. W za 


żna było jednak przejść do porządku, kładzie znajdował śię: wówczás ieden z 
dziennego, nad tem, że pracodawcy, któ. czeladników, który golił klijenta. 
rzy w praktyce włądali kasami, ponoszą Policiant sporządził protokuł i ko- 
zńaczną część winy za katastrofalną| rmisarjat skierował sprawe do Staro- 
gospodarkę, która doprowadziła te in-| stwa Grvdzkiezo. Drogą administracyj- 
stytucje do ruiny. Nie można było rów| ną skazany został Cukier za oracę w 
nież pominąć faktu, że rozporządzeniej Święto w jego przedsiębiorstwie na 20 
zwalnia ich całkowicie od współudziału| zictych grzywny. 
w pokrywaniu ciężarów nowego ibez:| Ponadto inspektor pracy wymierzył 
pieczenia brackiego, Słusznie więc ob- 
ciążono pracodawce. obowiązkiem pokry=| ręce samych ubezpieczonyci: Jest to 
cia zobowiązań z tytułu rent. Suma 9,4| chyba najlepsza odpowiedź na twierdze- 
miliony złotych, która się z tego tytułu| nie tych, którzy utrzymują, że idzietńy 
Kasie od pracodawców należy będzie| w Polsce ku usunięciu wpływów zain: 
umarzana stopniowo. 
Władze nowej instytucji oddano wi łecznych! 


fryzjerowi karę w wysokości 200 zł. za 
zatrudnianie pracownika w dzień Świą 
teczny. 

Niazadowoiony z wyroku inspekto- 
ra praey Cukier złożył apelacie w wy- 
dziale karno - odwoławczym sadu okrę 
xowego w Łodzi. 


w miejscu. 
W artykule p. t. „Kilka tysięcy urzęd* 
ników jedzie do Krakowa”, zamieszczo- 
nym w ur. 250 „Il. Expressu” z dnia 7-g0 
września 1935 roku, wkradła się pewna 
nieścisłość, ponieważ w wycieczce do 
Krakowa nie może wziąć udział kilka 
tysięcy urzędników, bo tylu w Zarządzie 
Miejskim nie pracuje. Prawdopodobnie 
wyjedzie około 600 pracowników, urzęd 
ników i robotników miejskich. 


~ DYREKTOR. . 
ZARZĄDU MIEJSKIEGO: 
SUKCESY DUETU KAMIŃSKICH, e 
Ulubionem miejscem spotkań jest „Tabaąriń', 
gdzie. codziennie zbiera się najęlegantsza publicz 
ność naszego miasta, gdyż tylko w tym lokalu 


móżna się dobrze zabawić i mile spędzić czas. 
Program artystyczny, w którym udział biorą 


W dniu wczorajszym odbvła się roz |railepsze siły, postawiony jest na wysokim po* 


prawa. Obrońca fryzjera, adw. Maury- 
cy Askataś, oświadczył Sadowi, że 


ziomie Prawdziwym kunsztem jest taniec due- 
tu Kamińskich, doskonałych tancerzy, popisiiją- 
cych się w przebojowym niimerze abisyńskim i 


grzywna, w wysokości 20 zł.. wymie- | świetnej poleczce, 


rzóhna przez Starostwo Grodzkie została 
już uiszczona, natomiast kara. wyzna- 
szoa przez inspektorat pracy jest sta- 
liowczo za wysóka. Pracownik bez wi 

dzy i zgody golii jednego ze starych kli) 


ieńitów. | b 


Sędzia Tliomas przychylił się do 


teresowanych na losy ubeżpieczeń W o? obrony i zmniejszył karę do!, 
| 25 


reszcze emocji budzą występy duetu Ar- 
mins, który zbiera oklaski za wspaniale wyko+ 
nany numer z jabłkiem, Akrobaci zdumiewają 
swa zręcznością į karkołomnemi sztuczkami. 
odoba się także taniec Lu-Relli, tancerki 
znanej ze swych licznych występów, 
Orkiestra Szymkiewicza gra najnowsze prze- 
oje mtżyczńe a publiczność tańczy na dwie 


cbszernych parkietach, oświetlonych neońem. 

Dziś odbędzie się o godz. 5.15 po poł, fajt z 

Ek: m programem artystycznym, a wieczorem 
je 


GG 


19.10—19,20. Zapowi 
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tuo! T udje! | Wkodzijest 1655 fabryls 


w których pracuje 90.661 robotników. — Interesu jące 
cyfry wydziału statystycznego 


ŚRODA, i1 września 1935 r. 

„5.80—6.33: Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- 
rze . 6.33—6.34: Pobudka do gimnastyki, 6.34— 
6.50 Gimnastyka. 6,50—7.500 Muzyka — płyty, 

przerwie o godzinie 720: — Dziennik po- 
ranny 7,.50—7,55 Odczytanie programu na dzień 
bieżący. 7.55—8,00; Parę iniormacyj. 8.00—8.10: 
Audycja dla szkół, 8,10—11.57: Przerwa, 11.57— 
12.03; Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał z Kra- 
kówa. 1203 — 12415: Dziennik południowy. 
12 15—12,30 „Udział matki w pracy szkolnej 
ċziecka" — pogadanka dla kobiet — wygłosi Ja- 
nina Ezupowicz, 12.30—13.25 Koncert p. t, „Me- 
lodje południa” — w wykonaniu orkiestry kame- 
ralnej pod dyr, Adama Hermana (transmisja z 
Krakowa). 13.25—1330 Chwilka dla kobiet 
13.30—14.30 „Po jednej piosence" — płyty, — 

14.30—15.12 Przerwa, 

15,12—15,15 Przegląd giełdowy łódzki. 
1515—15.75. Przeńlad giełdowy warszawski — 
15.25—15,30: Wiadomości o eksporcie polskim. 
15 30—16,00. Piosenki z filmów dźwiękowych — 


płyty. 
16.00—16,20, „Rozmowa  Majsterklepki z Lepi- 
gliną" — „Zrobimy sobie sami hektograf — 


audycja dla dzieci starszych pióra Kazimie- 
rza Piekarczyka (transmisja z Poznania). 
16,20—16 45, Recital śpiewaczy Michała Zabej- 
da - Sumiekiego (tenor), 
16.45—17.00, Rozmowa muzyka 
radja, 
17.00—17.15, „Stolica 


ze słuchaczem 


wodniaków” — reportaż 


Heleny Boguszewskiej i Jerzego Kornac- 
kiego 
17.15—17.50, Muzyka salonowa w wykonaniu 


Małej Orkiestry P, R. pod dyr, Zdzisława 
Górzyńskieśo, | 

17,50—18.00 „Świat się. śmieje” — (przegląd, 
humoru zagranicznego), | 

18.00—18,30 W. A. Mozart: Kwintet Es-dur na 
obój, klarnet, waltornię, fagot i fortepian, 

18,30—18,45., „Robotnik w nowym ustroju Pol-, 
ski" — odczyt wygłosi red, Lucjan Wojna-! 
rowski. 

1845—19,10, Utwory fortepianowe w wyk. Igna- 
cego ck — płyty. 

Ż programu na dzień na- 

stępny. 

19,20—19.35, Koncert reklamowy. 

19,35—19,40. Wiadomości sportowe lokalne. 

19.40—19.50. Wiadomości sportowe ogólne, 

19.50—20,00 „Samoloty i ludzie"; „Loty bez sil- ; 
nika” — reportaż pilota Szczepana Grze- 
szczyka, | 

20.00—20,45, Koncert muzyki lekkiej w wykona- 
niu zespołu Adama Furmańskiego, 

2045 — 2055 Dziennik wieczorny. 

20.55 — 21.00 Obrazki z Polski współczesnej. 

21.00—21.35 Druga audycja z cyklu „Twórczość 


Fryderyka Chopina" w wykonaniu Henryka | działający na terenie 


Sztomnki (fortepian), Tekst 
*" eprof. dr. Zdzisława Jachimeckiego, 
2135—2150 „Spadek po młodej Polsce" "= 


AEP EC EEC o i PR ŻCECA 


Łódź, 11 września. 

(k) Przed kilku miesiącami wydział 
statystyczny zarządu m. Łodzi przystą- 
pił dn sporządzenia ciekawvch zesta- | 
wień. dotyczących ilości fabrvk w Ło- | 
dzi i pracuiących w nich robotników; 
oraz podziału zakładów  przemysło-| 
wych na poszczególne kategorie pod; 
względem liczebności zatrudnienia pra- 
cowrików. 

Na podstawie danych, uzyskanych z 


ta została dokonana. Okazuie się, że 
w mieście naszem jest ogółem 1.655 za- 


okręgowej inspekcji pracy, ie się, że 


kładów przemysłowych, 
cych 90,661 robotników. 
Największa ilość robotników, bo 
74,055, pracuje w fabrykach włókienni- 
czych, których w Łodzi znaiduie się— 
942. Po przemyśle włókienniczym naj- 
więcej robotników (3,666) pracuie w 58 
zakładach przemysłu chemicznego. 

Na trzeciem miejscu sa robotnicy, 
zatrudnieni w przemyśle spożywczym: 
w 128 fabrykach zatrudnionych jest — 
2,577 robotników. Na czwartem miej- 
scu pod względem liczebności zatrud- 
nienia figuruie przemysł maszynowy i 


Echa p żaru w fabryce Frydlenciera 


W sobotę odbędzie się sprawa 


przeciw właścicielowi firmy, 


którego robotnicy skarżą © odszkodowanie 


Łódź, 11 września. 
(k) W dniu 14 b. m., a więc w nad- 
chodzącą sobotę, w Sądzie Pracy odbę- 
dzie się niezwykle charakterystyczna | 
sprawa 20 robotników fabryki Frydlen- 
dera, która spaliła się w początkach lip- 
ca 1. 
Zgodnie z obowiązuijącemi przepisa- 
mi właściciel fabryki powinien w ciągu 
7 dni po unieruchomieniu zakładów za- 


wiadomić robotników, że wskutek siły 
wyższej zwalnia ich z pracy. 

Tymczasem robotnicy z fabryki Fryd 
lendera dopiero na ósmy dzień zostali 
powiadomieni o zwolnieniu z pracy, wo- 
bec czego domagali się odszkodowania 
za 2-tygodniowe wymówienie. 

Gdy Frydlender nie chciał im wypła- 
cić żądanych sum skierowali sprawę do 
sądu. 


zatrudniają- | elektrotecniczny, w którym jest 167 za 


kładów, dających pracę — 2.482 robo- 
tnikom. 

W 6 zakładach użyteczności publicz- 
nej, jak gazowni, elektrowni i t. d. pra- 
cuje 2,333 robotników, w przemyśle po- 
ligraficznym (59 fabryk) — 1.022 robo- 
tników a w 80 zakładach przemysłu 
drzewnego zatrudnionych jest 924 pra- 
cowników. 

W całym okręgu łódzkim znajduje 
się 3,037 zakładów przemysłowych, w 
których pracuje 141,000 robotników. 

Należy zaziaczyć, że statvstyką 0- 
bięte zostały zakłady, zatrudniaiące po 
wyżej czterech robotników, zdyż tyl- 
ko te zakłady podlegają inspekcji pra 
cy. — 

[- ZE ZRDYĆ IE ZW WA Roy | | 
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Ranek zapowiada się pomyślnie i przyniesie 
miłe wzruszenia i powódzenia we wszystkie! 
nowych poczynaniach, Między godziną 8-mą 
a 9tą dobrze jest rozpoczynać procesy i zawie* 
rać umowy. Następny okres do godz, 1i-ej na-- 
daje się do załatwiania interesów pieniężnych 
craz do kupna i sprzedaży przedmiotów żelaz- 
nych, drewnianych, odzieży i biżuterji, Południe 


e . - s 
I | przyniesie nam pewne zdenerwowanie, przytem 
i | jednak niezwykłe pomysły i projękty na przy- 


Tajemnicza śmierć szefa wywiadu w Abisynji 


Abisynja jest krajem przyszłości, a to 
z uwagi na jej albrzymie bogactwa natu- 
ralne. Tak z tej racji, jak i ze względu! 
na swoje położenie 
szy” się ona dużem zainteresowaniem 
ze strony szeregu państw europejskich. 

Wyrazem tego zainteresowania są 
Etjopii liczni agen- 


objaśniający | cj włoskiego wywiadu, -francuskiej „Se- 


cret... i- brytyjskiej. . „Intelligence Ser- 


szkie literacki Jerzego Zagórskiego (transm, | Vice“ Abisyńczycy jednakowoż nie lu- 


z Wilna), ią, aby zbyt wiele o nich wiedziano. 
Roy z pe owycze erilisi =y „O ut Jeśli organa bezpieczeństwa „króla 

zliwości leczenia Taka —  odcz wygłosi; rA pa tis 2 O 

dr Jeżef Laskowaki 8 królów dochodzą do wniosku, że: 


22,00—23.00: Koncert w wyk. orkiestry P, R.' 
pod dyr, Stanisława Nawrota, 


jakiś agent europejski wie trochę kad 


żo, umią go się pozbyć. 


geograficzne, „cie-/ 


namiocie, bez życia, sztyletem w 
piersi. 

Kto zabił mir. P., o czem wiedział za- 
mordowany, jakie skradziono zmarłemu 
dokumenty? 

Jest to jedna z tajemnic, nad któremi 
próżno głowią się naitęższe umysły wło- 
skiego sztabu generalnego. 

Tajemnic takich jest więcej. . Abisy- 
nja to kraj łajemnic, -—_ STREAT 

W prawdziwem świetle ujrzymy Abi- 
synję i zrozumiemy wiele przyczyn obec 
nego zatargu włosko - abisyńskiego po 
przeczyłaniu najnowszego numeru „Co 
Tydzień Powieść”, p. t. „Abisynia” 
kraj i ludzie”. 


ze 


f 
szłość, którę należy natychmiast wprowadzić w 
życie. Między godziną 13-tą a 16-tą nie należy 
zawierać znajomości z osobami płci odmiennej 
i unikać zatargów z przełożonymi, Działają tak- 
że niepomyślne wpływy dla górników, hutników 
|i rolników. Godz. 17-ta przyniesie miłe prze- 
jżycia psychiczne i powodzenie w zwiazku z tea- 
trem i muzyką, Następne godziny nadają się do 
wyruszenia w podróż morską i zapewniają nam 
rowodzenie towarzyskie, Koło godz, 19-ej dzia- 
łają krylyczne wpływy dla polityki, komunikacji 
i ruchu. Odczuwamy o'tej porze pewien niepo- 
kój i zdenerwowanie, Wieczór zapowiada się 
pomyślnie, sprzyja nauce i sztuce. BE 
Dziecko dziś urodzone —— przedsiębiorćze, 
madre, złośliwe, posiada. zdolności literackie 
żedne wiedzy, nie posiada pociągu do małżeń- 
stwa, zazdrosne, dąży do zdobycia sławy, 
e? 


LEKARZ - DENTYSTA 


Fr. Bierzwińska 


AU 5 ZNAJ meteorologiczne «dla Zadużo najwidoczniej wiedział szefj Do nabycia u każdego sprzedawcy! PRZEJAZD s żyć 93) 
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Sensacyjny romans współczesny. 


Napisał 


PKZ NRA: 
dla „Expressu* — JERZY BAK. 
_ dA 


— Czy jesteśmy tu sami?.. — zapy- 
tał szeptem. 

— Widzi pan, że nikogo więcej nie- 
ma... Czego pan chce?.. Spuść pan koł- 
nierz, przecie nawet nie widzę pańskiej 
twarzy t. 

Tajemniczy mężczyzna odwinął po- 
woli kołnierz i oglądając się jeszcze w 
stronę drzwi, rzekł: 

— Jestem baron von Stoltz... 

Dyrektor Renn cofnął się przerażony. 

— Pań tutaj?... Czego pan tu chce?.., 
Słyszę o panu ostatnio bardzo wiele nie 
pochlebnych rzeczy!.. Pan podobno 
czyha na majątek hrabianki, Krasnow- 
skiej!.. Nie wolno mi panu wydać ani 
grosza!. Moim obowiązkiem jest nawet 
zawiadomić natychmiast policię! Hra- 
bianka żyje i pan w tej sprawie nie ma 
nic do gadania!.. To nie są pańskie pie- 
niądze!... 

Baron pozwolił mu wylać cały ten 
potok słów, poczem odparł spokojnie: 

— Pańskim obowiązkiem jest dzwo- 
nić do policji... Hm... Możliwe... Więc dla 
czego pan nie dzwoni?... Proszę bardzo! 

— Niech mnie pan nie prowokuje... 

— Mówię to, co myślę... Nie mam nic 
przeciwko temu, aby policja zajęła się 
moją sprawąipańską.. 

Baron wymówił ; 
specjalnym naciskiem. Dyrektor Renn 


przyjrzał mu się spode łba. 

—(QCo pan chce przez to powiedzieć? 
— zapytał niecierpliwym głosem. 

— Pan wie doskonale, panie dyrek- 
torze... Poco owijać w bawełnę to, co 
jest dla mnie zupełnie jasne... Z pańskiej 
strony jest może rzeczą słuszną, że nie 
chce mi pan wypłacić sumy, złożonej 
przez hrabiego Krasnowskiego... Widzi 


pan, ja gram z panem w otwarte karty..? 


Ale może mi pan odpowie na pytanie, ! 
dlaczego pan nie chce wypłacić hrabian- 
ce?... Hę?... 


tkwi w moich rękach... Dokumenty hra- 
bianki mam przy sobie... O , widzi pan... 
Wszystko w porządku... Mogę jej nie- 
zwłocznie przesłać do hotelu i pojutrze 
zrana hrabianka mogłaby się już zgłosić 
po pieniądze, albowiem duplikat testa- 
mentu leży w safesie... 


— Pan nawet i o tem wie?... — zdzi- 
wił się dyrektor Renn, przyglądając się 
baronowi z coraz większym szacunkiem. 

— Jak pan widzi, wiem wszystko... 
Nawet to, że pan w tej chwili nie posia- 
da potrzebnej sumy na wypłacenie depo- 
zytu.. Albowiem ten depozyt został na- 
ruszony, czego panu w żadnym wypad- 
ku czynić nie wolno... Gdyby to doszło 
do wiadomości władz, musiąłby pan tłu- 
maczyć się przed sądem... 

— Mów pan dalej... Szybko... — nie- 
cierpliwił się dyrektor Renn. — O co pa- 
nu chodzi?... 

— Proszę mi pozwolić skończyć... 
Otóż... Jakkolwiek mógłbym tak samo 
zawezwać niezwłocznie policię, jednak- 
że tego nie czynię. Poprostu dlatego, że 
nie lubię mieć do czynienia z policją... Ile- 


— Jakto?.. Wypłacę w każdej chwili, |kroć stykałem się bliżej z przedstawicie- 
gdy tylko przedstawi mi odpowiednie|lami władz, zawsze bardzo źle na tem 
dokumenty.. Jest to chwiiowo niemożli- | wychodziłem... A pozatem — nie widzę 
we, gdyż narzeczony hrabianki, który |vw tem żadnego interesu... 


podobno przywiózł te dokumenty do 
Wiednia, został w drodze okradziony... 


— Tak.. Przeze mnie... — dekoń- 


czył takim samym spokojnym głosem ba] 


ron. — Ja mam te dokumenty... Jeśli ze- 


— A więc panu chodzi o interes?... 


— Oczywiście!.. Wiedz pan, że bez- zapali?... 
interesownie nie tracę nigdy słów... Przy | plan jest prosty: 
interesach człowiek musi zawsze tyle dzielili pieniędzn 
gadać, że szkoda byłoby mówić na-; 


chcę, mozę je natychmiast przesłać hra- | próżno... 


biance, a wtedy nie będzie pan miał już 


— Domyślam się już o co chodzi... 


żadnych wykrętów i trzeba będzie poło-| Pan chce mi sprzedać te dokumenty... 


Żyć na stół gotóweczką pół miljona do- 
larów. 


Baron uśmiechnął się. 
— Pan iest bardzo domyślny... Więc 


„panie dyrektorze, 
Dyrektor Renn przesunął rękę po czo|trzeba było tak długo gadać, aby pan | mniej-więcei 


godz. przyi. 9—12, 2—5. 


nie kpił z niego, a on musiał to wszystko 
wysłuchiwać ze spokoiem. 

— Więc o cò panu chodzi... 
mówić szybko... 

— Niech się pan tak nie donorwułje... 
Jeżeli ja mam czas, to pan powihien mieć 
napewno... Chcę paaa przekonać, że mi- 
nio wszystko jestem uczciwym łotrem... 
Widzi pan, gdybym był nieuczciwym 
łotrem, przytaknąłbym pańskim domy- 
słom i sprawa byłaby załatwiona. Sądzę, 
że dałby pan dość suwite nawet odszko- 
dowanie za te dokumenciki.. Ale iaką 
miałby pan z tego korzyść?... Sprawa od 
wlokłaby się naiwyżej na kilka tygodni, 
czyli aż do chwili zebrania przez hra- 
biankę nowych dokumentów, stwierdza 
lących jej identyczność. Przecie o ta nie 
trudno... Cóżby więc pan na tem zyskał? 
Jabym na tem zarobił. ale po dwuch ty- 
godniach znalazłby się pan w tei samej 
|sytuacji. co dzisiaj... Czy nie mam racii? 
: Widzi pan, że we wszystkiem trzeba 
|mieć trochę sprytu. Pan zrobiłby kiep- 
ski interes, nawet jeśli je robi kto inny... 
Zwłaszcza w tym wypadku martwiłoby 
mnie to bardzo, gdyż sytuacja jest tego 
rodzaju, że obaj możemy zrobić dobry 
interes.. 

— Pan mnie zaczyna rzeczywiście 
intrygować.., — przerwał mu Ren. 

— A widzi pan?...*Proszę, może pan 
Dziękuję, mam zapałki... Mój 
— chcę, żebyśmy się po 
1i hrabiego Krasnowskie 
go... Hrabianka jest zakochana, a mojem 
zdaniem ludziam zakochanym powinna 
wystarczyć miłość... Pieniądze powinny 
być dla tych, którzy nie mogą iuż ma- 
rzyć o miłości... Niech się ban nie obraża, 
ale jesteśmy przecie 
w tym samym wi eku. 


Proszę 


le. Czuł, że jego pozycja staje się coraz |wreszcie zrozumiał... coś wręcz przeciw Niech pana nie myli mój wygląd... Je- 
stem poprostu dobrze zakonserwuwany, 
(Dalszy ciąg jutro). 


ostatnie słowo ze mniej pewna. Baron ciągnął dalej: i 
— Widzi więc pan, że klucz sytuacjii _ Dyrektor skrzywił się. Baron wygaź- . 


nego niż ja myślę! 


Napisał specjalnie dla „Expressu“: Bogdan Lot. 
aa 


CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOŚCI 
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E 
STRESZCZENIE POCZĄTKU F EŚśCI 


Pomiędzy dyrektorem fabryki rur pasaz) 
nych Aliredem Krauserem a jego szołerem Ja- 
nem Rogoszem doszło do gwałłownej sceny w 
gabinecie dyrektorskim. Rogosz został a- 
lony z pracy za to, że ujął się krzywdy spolicz- 
kowanej przez dyrektora robotnicy, 

Próżno młody szofer przekonywał dyrektora, 
próżno prosił o to, by nie skazywał ua głód jego 
żony i dziecka. Dyrektor pienił się z wściekło- 
ści, zezwał Rogosza i kacik mu się więcej na 
Wy nie pokazywać, 

o wyjściu Rogosza do gabinetu dyrektora 
weszła jego żona, młoda i urodziwa kobieta. — 

idząc troskę na twarzy męża usiadła mu na 
kolanach i poczęła pocieszać, mówiąc, że wszyst 
ko się ułoży jaknajlepiej i że trzeba tylko czekać 
na.. jego śmierć. 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed fabryką 
Krausera jakaś przechodząca kobieta natknęła 
się na trupa mężczyzny z odciętą głową, za- 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera a w 
kieszeni trupa znaleziono kartkę o następujcej 
treści: 

„Do wiadomości policji... Jeżeli ja, Alfred 
Krauser, zostanę zabity w tych dniach, to zawia- 
damiam, że zamordował mnie Jan Rogosz, który 
groził mi dzisiaj śmiercią za wymówienie pracy". 

Dwaj agenci udali się do mieszkania Rogosza, 
pae wszyscy spali jeszcze Na rozkaz agentów 

ogosz ubrał się i poszedł z nimi do urzedu śled- 
czego, Młody szofer wypierał się zbrodni, jeda 
nak było przeciw niemu zbyt wiele ""wodów, by 
można było dać wiarę jego tłomaczeniom, 

Tego samego dnia, gdy Jan Rogosz zosta 
aresztowany, w pociągu pośpiesznym Warsza- 
wa — Berlin rozegrało się niesamowite wyda- 
rzenie. 

W jednym z przedziałów drugiej klasy sie- 
działo dwuch podróżnych. Jeden z nich nosił 
niebieskie okulary, które zasłaniały mu oczy. 
W. pewnei chwili pociąg wiechał na zwrotnicę, 
Podróżny stracił równowagę i okulary spadły 
mu na podłogę. Drugi z podróżnych obudził się 
i spojrzawszy tamtemu w oczy począł obłędnie 
krzyczeć: „Umarli żyiją!*. Szaleńca wysadzono 
na najbliższej stacji. sAN 

>W dwa miesiące pó tych wypadkach“ Jan 
R6gbsz stanął przed sądem, który skazał go za 
zamordowanie dyrektora Krausera na 15 lat 
więzienia. Rogosz uparcie twierdził, że jest nie- 
winny, atè nikt mu nie wierzył, nawet własna: 
żona. 

Za Rogoszem zamknęły się drzwi więziennej 
Mineło długich piętnaście lat. Rogosz prosi g0-; 
rąco naczelnika więzienia, aby zwolnił go na 
dwa tygodnie przed terminem, gdyż musi wy- 
jechać do Warszewy i donieść, że nie zamor- 
dował Krausera. Prośba jego zostałą odrzu- 
cona. W umyśle Rogosza dojrzał fantastyczny 
plan ucieczki z więzienia autem naczelnika 


| 


„To przecie takie proste! 

Ale do tego nadaje się tylko ciem- 
ność nocy. Naczelnik nieraz już wyjeż- 
dżał nocą z więzienia — Rogosza bu- 
dził wtedy warkot motoru i trzykrotny 
sygnał. f e 
Dobrze, ale, jak się wydostać z 
celi? — myśli więzień i zagryza wargi 
do krwi — To jest najtrudniejsze, resz- 
ta — wydaje się błahostką. _ 

W tej chwili rozległ się krótki, ury- 
wany gwizdek: spacer skończony, trze- 
ba wracać do cel. 

— No, i co? — pyta znowu  Biruń, 
kręcąć papierosy. — Wymyśliłeś co mą- 
drego? Widziałem, jalkeś bezustanku 
głową pracował... ' 

Nic, nic... — odpowiada Rogosz i 
łowi chciwie. uchem odgłosy, dochodzące 
zzewnąatrz, 

Otwierają właśnie bramę i auto wjeż 
dża na tamtą część dziedzińca: Pan na- 
czelnik wrócił. ` 

Za oknem zapadał już zmierzch, tę- 
żejąc z minuty na minutę, ę 

Rogosz podniósł się nagle z pryczy, 
na którą rzucił się przed chwilą i rzekł, 
jakby do siebie: 

Disiaj 


— U 


— Coś powiedział? — Biruń zarecho- 
tał: złośliwie. — Widać, na głowę upad- 
łeś, jak takie głupstwa gadasz... 

— Zobaczymy... — mruknął Rogosz, 
nie spojrzawszy nawet na towarzysza. 

— Warjat, nieinaczej.. — wzruszył 


z 
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był zresztą 


— Zobaczymy... — powtarzał Rogosz 
z uporem. 

— Ty czasem nie licz na moją pomoc, 
rozumiesz? Bo ja nie idę na takie ryzy- 
kanctwo, na którem nic nie mogę wy- 
grać... 

— Chyba mnie nie wydasz? — obo- 
jętnie zapytał „szesnasty. 

Co to, to ńie... Możesz być spo- 
kojny, ale też w niczem ci nie : pomogę, 
bo:nie chcę sobie samemu popsuć... Nie 
wiem nawet, jak ty to chcesz zrobić i nic 
mnie to nie obchodzi... jiy 
— Ja ciebie nie namawiam... 

Rogosz był zadowolony, że Biruń, za- 


Kalka o 


Spokój ten był tylko pozorny, a ra- 
czej był to spokój przed burzą.. 

Rogosz znał swego towarzysza i wie- 
dział, że Biruń po kilku minutach za- 
śnie... ' i 

Zresztą, było mu to obojętne... 
Ale przeczekał pewien czas, poczem 
zdjął prześcieradło z pryczy i począł je 
drzeć łuż — na szerokie pasy. — - 
Pasy te poskręcał mocno, jak powro- 
zy i nakrył je kocem. lewej ręce po- 
zostawił kawałek płótno, poczem zbliżył 
się d odrzwi. 

Nasłuchiwał. 

Oto rozleśają się kroki dozorcy, któ- 
ry przechadza się bezustanku na kory- 
tarzu w tę i tamtą stronę. 


, Po ciężkim chodzie poznaje, że to ten 
stary Kupata, ” kd E TE Ask 

Z tym pójdzie mi fatwo... — pomyślał 
Rogosz. 


Jeszcze raz zastanowił się nad tem, 
co zamierzał uczynić, i ocenił sytuację. 
Cela znajdowała sie na pierwszem 'pię- 


trze. To się bardzo dobrze składa, bo|: 
na swej drodze nie napotka dozorców, |. 


którzy pełnią straż na górnych piętrach. 
Parter, gdzie jest prywatne mieszka- 
nie i gabinet naczelnika, jest mniej strze- 
żony i przebycie go będzie chyba naj- 
mniej niebezpieczne. 
Kroki dozorcy rozległy się tuż przy 


A 


wodowy przestępca, nie chciał z nim dzia 
łać wspólnie. 

Byłoby mu trochę niezrecznie, a mo- 
że nawet i niebezpiecznie, przedsiębrać 
ucieczkę z tego pokroju człowiekiem, 
Złączyła ich, przecie tylko cela, ale w 
gruncie rzeczy Rogosz był uczciwym czło 
wiekiem, na którego sumieniu nie ciążyło 
ani jedno przestępstwo. 

:. W celi zaleśła cisza . Biruń zrezyg- 
nował z dalszej rozmowy, napił się zim- 
nej kawy i nasunął koc na głowę. Mruk 
nął pod nosem: „Rób co chcesz” i od- 
ócił się. do ściany... 

W celi zapanowała cisza i spokój... 


wolmość 

Na półpiętrze przystanął 
słuch. 

Dokoła panowała cisza, przyrywana 
cichemi krokami na górze, jak regular- 
nem tykaniem zegara. x 

Jeszcze trzy kroki, jeszcze krok i — 
Rogosz jest przy drzwiach, prowadzą- 
cych na dziedziniec. 

"Naciska klamkę, ale okute stalą drzwi 
są zamknięte, Klucza niema. 

— (o robić? Co robić?. 

Tej przeszkody Jan Rogosz nie prze 


i wytężył 


widział, a była to przeszkoda zupełnie: 
inie do przebycia. 
|radnie na biodra. 


Ręce opadły mu bez- 


Przepadło!. Wszystko prze- 


padłoł... 


mieszkanie naczelnika więzienia, Może 

tam będzie się można jakoś dostać, a po 

tem przeskoczyć przez nieokratowane 

okno wprost na drugą stronę dziedzińca? 
— Może?.. Może?... 


Krok ten był bardzo ryzykowny, ale 
nie było innego wyboru. Poza tem — 
w razie gdyby się to wszystko udało, Ro- 
gosz zaoszczędziłby sobie- bardziej może 


niebezpiecznej przeprawy przez  drew-|by 


niany płot na dziedzińcu. 
Po krótkim namyśle zbieg skierował 


samych drzwiach, za któremi czatował | się w stronę mieszkania naczelnika, 


Rogosz. 
tedy więzień zapukał w drzwi. 
é mocno, żeby przygłuchły 
zorca go u 
— A co tam znowu? — rozległ się 
głos na korytarzu i w judaszu azało: 
R] groźnie patrzące oko, — Co się sta- 

o 


— Prędzej, prędzej!. Podciął sobie 
gardło szybą... 


do- 


— Kto? — wrzasnął dozorca i wsa- 


dził klucz do otworu zamka, 
— Prędzej, prędzej!.. — naglił Ro- 


gosz. * 
Dozorca wszedł do celi, ale nie zdą- 
żył zrobić kroku, gdy mocna dłoń spo- 
częła na jego gardle. 
Głuchy charkot począł się wydoby* 
wać ze ściśniętej krtani napadniętego, 
ale został zduszony kneblem, który Ro- 
gosz miał przygotowany w lewej ręce. 
Stary nie próbował nawet walczyć, 
oszołomiony napadem 
ze strony więźnia, który uchodził za naj- 
spokojniejszego, że stracił zupełnie 


głowę, >| 

Kiedy «się nieco opamiętał, leżał już 
na pryczy, ze skrępowanemi w tyle rę- 
kami i zatłoczonem gardłem. 

Wówczas Rogosz uchylił szerzej 
drzwi celi i czmychnął na kurytarz. 

W piersiach waliło mu jak młotem i 


odzywało się ciężkiem echem w skro- 


Nacisnął klamkę i — musiał powstrzy 
mać siłą okrzyk triumfu: drzwi ustą- 


| Rogie znalazł się w tym samym ga- 
binecie, w którym był przed kilkoma go 
dzinami, Ale okno było tu zakrato- 


wane. 

' -Dopiero*w następnym pokoju było owo 
upragnione, okno, prowadzące na „pry- 
watną' część dziedzińca. t 

Noc była jasna i światło. księżyca 
wpadało do mieszkania pełnym blaskiem 
Było to, oczywiście, na. rękę zbiegowi, 
bo nie był zmuszony posuwać się po- 
omacku, ? 


SO drugim pokoju mieściła się bibljo- 


Na dwóch ścianach wznosiły się nie- 
mal pod sam sufit półki, zawalone książ 


W kącie tuż przy oknie stała szata, 
której drzwiczki były uchylone. 

Rogosz podążył ku oknu, ale, prze- 
chodząc nawpół otwartej szafy, zatrzy- 
mał się nagle, 

— Ubraniel.. A fa.o tem zupełnie 
zapomniałem... 

Nie pomyślał dotychczas o tem, że 
ma na sobie więzienny strój, w którym 
nie mógł ukazać się między ludźmi. 

_ Błogosławił teraz w duszy owe zam- 
knięte drzwi, które zmusiły go do zmia- 
ny kierunku ucieczki. 


“Naglé jakaś babea v mysl? strżaliia| że nie wolno 
mu do głowy: przecie ta patterze jest|kundyv =" i: 


Rozejrzał się dokoła i ujrzał auto, sto- 
jące opodal garażu. 
Była to zamknięta maszyna noweśo 


typu, osadzona na mocnych, szerokich 
kołach, z obszernym kufrem, umocowa- 
nym wtyle, przeznaczonym na walizki. 

— Widocznie pan naczelnik miał za- 
mier jeszcze gdzieś wyjechać wieczorem, 
jeżeli nie wstawił samochodu do gara- 
żu,. — pomyślał Rogosz, posuwając się 
na czworakach w stronę maszyny. 

Łomot w głowie stawał się coraz sil- 
niejszy, serce w piersiach zamierało po- 
prostu z olbrzymiego wzruszenia, gdy 
zbieg dotknął drżącemi palcami niklo- 
wej rączki drzwiczek samochodu. 

Po chwili siedział już wygodnie na 
miękkiem siedzeniu i wzrok jego padł 
na wmontowany w drewnianą ściankę ze 
garek, 

— Dopiero dziesiąta, a ja 
że to już daleko po północy., 


Ze zgrozą pomyślał o wielkiem nie- 
beźpieczeństwie, na jakie był narażony: 
przecie naczelnik więzienia mógł jeszcze 
nie spać o tej porze, 

Często miał na kartach gości, któ- 
rych potem odwoził samochodem do po- 
bliskiego miasta. 

Jakby dla sprawdzenia tych przypu- 
szczeń, Rogosz odwrócił się i — spoj- 
rzał w dalsze okna prywatnego miesz- 
kania. 

Były rzęsiście oświetlone, Zdał so- 
bie sprawę, że niebezpieczeństwo z tej 
strony jeszcze bynajmniej nie minęło i 
tracić zbytecznie- ami -se- 
Da Jobs ga 1£=CŁAIS 


sądziłem, 
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— Zapuścić tylko motor, a potem — 
niech się dzieje wola boska... Potrójny 
sygnał, otwarta brama i, jakże upraśnio- 
na i wymodlona, wolność!.,, 

I znowu przeszkoda, której Rogosz 
nie przewidział: samochód był nowego 
typu, różniący się zasadniczo od tych, 
które prowadził nasz więzień przed pięt 
nastu laty, jako zawodowy szofer... Kor- 
niema, a i w środku — wszystko ja- 
koś inaczej i nie w tem miejscu, w kió- 
rem być powinno, 

Ba, i jeszcze jedno: 

— Jakże tu zapuścić motor, kiedy na 
czelnik siedzi tuż za jednem z tych 
okien? 

'Rogosz opuścił głowę na piersi. 

Miałaby więc ta jego ucieczka spalić 
na panewce w tej właśnie chwili, kiedy 
przebrnął przez tyle przeszkód, kiedy 
był niemal u progu wolności? i 

Ale cóż — Rogosz myśli gorączkowo 
1 nic wymyśleć nie może. 

Nagle stało się coś tak przerażające- 
go, że zbieg zmartwiał i poczuł, że serce 
Fai mu bić w piersiach: jedno z o- 

ien prywatnego mieszkania otworzyło 
się z łoskotem, poczem rozległ się donoś 
ny -głos naczelnika więzienia. 

— Panie Kubicki!.,. 

Zgłębi dziedzińca ktoś się odezwał: 

— Już idę, panie naczelniku!.., 

— Przygotujcie maszynę!.. Zaraz 
jezżdżamy!,. | e) 

Z ust Rogosza, białych, jak kreda, 
spieczonych i drżących, wydobył się głu 
chy jęk: | 

— Przepadło... Wszystko przepadło... 

Stał w miejscu, jak skamieniały, nie 
wiedząc nawet, dokąd można uciekać 
w takiej sytuacji. A 

; Tymczasem w głębi podwórza rozległ 
się trzask otwieranych drzwi: to szofer 
naczelnika wychodził ze swego mieszka- 


Biruń ramionami. — Zrozum Pre miadh na których nabrzmiały grube: po- 
ta sprawa ci się napewno nie uda., stronki żył. m: 
= | trożnie każdy ktok, do- 


się stąd wydostaniesz? A gdyby ci się! Stawiając os 


nia, by przygotować samochód do wy- 
jazdu... 


— Przepadło... 
wtórzył Rogosz. 


Po pewnym czasie Rogosz dotknął 
stopami gliniastego gruntu dziedzińca 
trzymając pod pachą zwinięty garnitur 
cywilny naczelnika więzienia. 


Przepadło.. — po- 


nawet poszczęściło, to i tak cię złapią i, brnął wreszcie do schodów i począł 
popsujesz sobie wszystko... Wtedy po- opuszczać się nadół. 


siedzisz dłużej, niż te dwa głupie tygod-; Schody były żelazne, nie było więc o- Wszystko dotychczas szło mu jak 
nie i a cię w pojedynoe.. Warjat,|bawy, by zaskrzwpiały pod <ciężaremjz płatka. napełniając jego na-! (Dalszy ciąg jutr o) 
wariatlm | ciała. R ulgr=2 Ida. : 
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Btr. 6 
Życie Pabianic 


Z SĄDU GRODZKIEGO 
Z powodu odnawiania lokal«m w którym 
mieśćł się sąd grodzki, posiedzenia sądu tak 
W śprawach karnych jak i w ćywilnych zostały 
ną kilka dni przerwane, 


OSOBISTE 
W ubiegłą niedzielę o godzinie 9-ei w ko- 
ściele św. Mateusza, ks. Chmielewski pobłogo- 
sławił związek małżeński pomiędzy p. Janem 
Kodurą, architektem a pais Izabellą Sztolcówe 
4ą, instruktorką pow. W: F i P: W. 
Szcżęść Boże imłódej park 


KONCERT 


W dniu dzisiejszym, t i. w środę liego iga 
d godż 20.30 w kino teatrze „Luna”* wystąpi 
<ttór Juranda. 


Bilety nabywać można w cukierni Piątków= 


skiego: 
POŻAR 
Nócy ubiegłej przy ul. Kopernika powstał 
pożar W stodole na elniónej zbożem. Przybyła 
Ochotnicza Straż Pożarna zdółała 6tień opas 
nować i urniejscowić. 


KRWAWY NAPAD 


Nocy ubi jeglei pfzy il, Zamkowej tiieznani 
sprawy napadli na przechodzącego Wójtaszka 
Marjeńe zam. przy ül: Warszawskiej nr it 
Napastalcy zadali Woltaszkowi Gżtery fahy 
noże” Rafy żostał urńiesżGzońy w Szpitalu 
miejskim, gdzie przebywa ha kuracji, Stan 
jego nie budzi obaw o Życie. 


Policja wsżcżęła tnergiczne śledztwo I już 
jest na trople sprawców. 


NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK 
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Straszna katastrofa żaglowca niemieckiego 


w pobliżu półwyspu helskiego. — Dziesięciu mary- 
marzy poniosło śmierć 


Gdańsk, 11 września. 
Dopiero teraz nadeszły szczegółowe 
informacje © tragicznej katastrofie 
szkunera imotorowego „Flottbeck' pod- 

czas jego podróży z Gdańska do Rygi. 
Wypadek zdarzył się na wysokości 
półwyspu Hel. Szkuner, który opuścił 
Gdańsk około godz. 8 wieczorem, za- 
częła tonąć raptownie niedaleko Helu 
późnym wieczorem. Kapitan szkunera, 
Riehter, usiłował doprowadzić motorów 


|kę do lądu, jednak wszelkie jego wysił- 
ki okazały się bezskuteczne z powodu 
silnej fali i ciemhiości Wówczas polecił 
Spiiścić na morze łodzie ratunkowe i 
rozdał załodze pasy ratunkowe. 

. Większa część. załogi w ilości 10 lu- 
dzi zajęła jedną z łodzi, i odpłynęła od 
tonącego szkunera. Kapitan Richter po- 
został na pokładzie motorówki i — po 
zanurzeniu się jej w zburzonych falach 
t= zaczął płynąć do drugiei łodzi, w 


Sensacyjna walka o złoty pas 


odbędzie się dzisiaj w cyrku „Sport-Palace* 


Weżoraj licznie zebrana publiczność 


w Gyrku „Sport - Palace“ była świad-; 


kiem tylko dwiich walk i to jednej nie- | 
dokończońej, 

Podczas prezentacji 
dwuch doskonałych zapaśników, którzy: 


przybyli do finałowych walk o mistrzo* ; 


stwo Polski. Wi ten sposób turniej staje, 
się więcej ciekawy i zapowiada 
emocjonujących walk. 

Wczoraj w pierwszej parze Kranser 


Ida Cerbe upadła ze seHhodów w wę w|po bardzo ciekawej i stojącej na wyso- 


którym zamieszkuje przy ül, Toruńskiej ñr, 
Przewiezionó ją do szpitala U 
Społecznej przy ul, Żeromskiego. 


BÓJKA NARZECZONYCH 
Liebireund Dietla żam. pfży uli. Majdany 
nr. 4 wyszła na spacer popołudniu zć swym 


narzeczońym Józefowiczem Rywenem, tnieSzk. 

ia DAŁ hr 8, sk 7 g 
y byli na ul Zamköwėj w pobliżu ła: 

bryki Krusche i Endera wynik kla pomiedzy ża: 


kochaną La kłótnia, która wkrótce zamieniła 
się ńa bójki 


wadził do komisariatu. 
REPERTUAR KIN 
IATOWE: — Katastrofa Czeluskińa: 


OŚW 
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Kino - teatr 


Brzójazd 2 


Pocz. o 4 


Kińósteatr a 


4 peia w E H 
Dziś pocz. o godz. 4 


ne. H. Ziómkowski 


0%, atot, votaryaysh, dark ( |, Kopciowski 
"wiożów | miotżopłeł owych, 


GDAŃSKA W Wo l. ge" 55, 
za Pie 6d $ 


Dr. J. NADELH KRAUSKOPF 


AKUSZER- GINEKOLOG ARUSZERJA gb SE” KOBIECE 


ŻGIERBKA y EN bope 
Przyjmuje od 47 wiecz. 


LEKARZ - DENTYSTA 


DIINCKA: KAHANOWA. 


6-g0 SIERPNIA $4 w i1 Baj 
Przyimuje od 9—11, LA 
niedz. | święta od KW o poh 


Telefon 


ANDRZEJA 4 "52:82 


przyjm. od 2=6 i od 67,30 * |„== 


WENEROLOGICZNA 


HZAWAZKA 1 SEE 


do 9 wiecz. 


czynna od 9 rano 
ma 8 ZŁOTE: 


yz 


Dr. Med. WŁODZIMIERZ 


ŻADZIEWICZ J AK OBSON 


CHIRURG — POWRÓCIŁ 
Spec. Chirufgia kostna. 


Specłalista chorób 


MB nos gardła i krtan 
Łódź, PIOTRKOWSKA 164, tel 
Przyjmuje od 4 do 8 wiecz. 


AB! s. LISTOPADA „9, tel. tel. 133-53. 


i Crer 
prłyjńtije 3 BA i U 6=8 pó pok] WÓLO ZAŃSKA if, Teleton 149-39 | _ 


d 8— d 6—8 w. 
PiótrkówSKa 51 szi:za CE, niedaióle | święta od 8--Iel. - 
ZZ AG 


kim poziomie walce pokonał w 18 min.| 


etp banii murzyna Thomsona. 


Następna walka między Zeisigiem i po; 
tężnym wiedeńczykiem Benoldem, zosta. 
ła spowodu ataku gazowego ptzetwana | 
i żawody zostały zawieszone. Pozosta-| 
łe walki zostaną rozegrane innym 
dniu, 

Od dziś walki już pójdą normalnym | 
trybem. Największą dziś sensację 


w 


testu kanadyjczyka. Nielsen złoż pe swój 
żłoty pas, który przypadnie na korzyść 
Tornowa, jeśli Polak zdoła go pokonać. 
Przybyły mistrz Niemiec Reumann wal- 
czy z silnym Borowiakiem. 


Dziś i dni 


przedstawiońo | 


szereg leży niebylejakich emocyj. 


| Klasy: 


Bis | Kursy: 


Ciekawie. „zapowiada się walka TEA f 


| dująca Schikata 2 pięknym Włochem 
i [fawaglinim. Wielkolud Grabowski sta 
je do walki z wiedeńczykiem Benoldem. 
| Murzyn Thomson walczy aż do reżulta* 
tu z krzykliwym Żeisigiem, 

| Dzisiejsza walka Nielsena z Torno- 
wem niewątpliwie ściągnie tłumy 


dzów do cyrku, gdyż spodziewać się MAS | 


iktórej znajdowało się dwuch marynås 


rzy. W tym czasie usłyszał kapitań 
Richter przeraźliwe krzyki, wołalące © 
pomoc. Pochodziły one z łodzi ratuń= 
kowej, zajętej przez większość załogi 
szkunera. Wobec silnej fali ciemności 
nie można się było zorjentować w kie- 
runku, w jakim powinna znajdować się 
tonąca łódź. Po pewńym czasie oktzy- 
ki te umilkły, i prawdopodobnie załoga 
łodzi ratuńkowei zatonęła. 


Trzech rozbitków z kapitanem Rich: 
terem na czele, miotanych falami i sie- 
kanych strumieniami ulewy, przetrwało 
goniąc resztkami sił ña swojej fodzi 
trzy godziny Śrnierteinej grozy, Stara- 
jąc słę dobić do lądu, co im się iidało do- 
piero ok. godz, 1 w nocy. 


Przemoczenńi i wycieńczeni do ostat 
tich granic fozbitkowie znaleźli gościn= 
ne przyjęcie w dobrach Nodem, (Pr. 
Wsch.), skąd dano telefoniczną wiado= 


wi ORS o wypadku do portu w Gdańsku. 


wdw 


ri ró 


| Zatw, Prac Mia, y È 10 


| RYTMIKI, PLASTYKI I i „ak ART. 


HH. Krukowskiej 


| Początek lekcyj 14-go września r. b. 
J. Zandlówia 


H. Krikówska, 
Weidemejerówra. 


Sity ai ia pb. 


ranie, poobiednie i wieczorowe: 
Zapisy do 14-go b, m. 


o0wa406082 


SB LO ROWER RE COR 


następnych! 


BEN NOCE WIEDEŃSKIE MHN 


W rol gł RAMON NOVARRO i UNA MERKEL 


Przedwójeńny Wiedeń! 


Dziś | dni następnych! 


MRLE A=- AZ 


W moli główiej; Olga Czechowa, Hilde von Stolż, Fritz Rasp. 


DR: MED, 


IR: $j wii wiets ARE ŠA ŚADDRIEM 


„ZASTOŁOWANIA: 


E ZN. raba, K 


E 


POWRÓCIŁA, 


POWRÓCIŁA przyjmuje 


MED. 


174-22, jazd 36, m, 5, 


Śpiewi Wino 


RYGINALNE PROSZKI 


KOJĄCYM sde) 


GRYPA: PRZEŁIĘB! ENIA 
© „ARTRETYCZNĘ, 
TAWOWE,KOSTNE! 


EEE 
ŻĄDAJCIE KO GU UTEK 


SLi APTEKI 


„RBP Dr. W. BALICKA 
IM Mia. ŁUCJA MAKOWER" waty e2 (e eow, N A T E 
B, WA CHOROBY SKÓRNE Í WENERYCZN I weneryczne SPEC; CHORÓB $ 


iisa A skórne 
1 


lod 7 do B-eh 


Poszukuję 
wykwalifikowanej H 
wychowawczyni 


35: 26, DR. SRA = (Nowó Targówa)|DŁA 3 zz + Zgłoszenia: ulica Płaz 


Miłośći Arćyksiąże! Tancerka! 


amiatorskA, "Hawaa, dzieci od lat 4-ch, 


Piotrkowska aN "i 117-87 
dzi walka decydująca w odwecie między | od 15-go Kościuszki 21 — codzień od 5—7 
000000006820 


Bosterugliówy D. b. krewką parkę odpro- | Torńiowem a Nielsenem, naskutek pro- ©%e 0006062 2 


). Herszfinkiel 


Zielona 8a 


(róg Al. Kościuszki) tel. 111-87 
powrócił 


ST. BIBERGAL 


Choroby ry i wenerycziie 
ZAWADZKA Tel. 106-30 
Ordynuie A 9—1 i od 5—8 
w ułedziele i święta od 9—1 


ANGIELSKIEGO konwersacji | litera: 
tury: udziela rutynowańny nauczyciele 
Ul. Zawadzka nr. 21 m. Ba. frońt. ć0- 
dziennie zastać od godz, 4—8 po poł 


Kino -teatr 


Główna i 
Pocz. o 5 Bp. 


Arcydzieło p'odukcji austrjatkiej 1935-36 r. 


LEKARZ-DENTYSTA 


DOKTÓR 


9—1; od 5—9 


PORADA 3 ZŁ. 


wiecź. 


Dr. MED. 


F.Kopciowska|$ 


sd ję: Przyjmuje od 9—3-ej, 
PE 37, tel. 232-55 
— T-ëj W Lecznicy, 

PIOTRKOWSKA 294, tel: 122-89; 


H. Szumacher 


CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 
SARON 56; Pf key” 


BA | PRA i święta a 1. 


Poradni Wenerólogiczna 
Piotrkowska 46, tl. 117-4 


Lecz. chor. skórhych | seksualnych. 
Kobiety i dzieci przyjmuje lekarka. 
Czynna od 9 rano dô 5 wiecz. 


NAWROT 32, front 1 p, Tel, 213-18 
wieści jk do 9.30 ran 


w Es i AT od 9—12 w pot. 


. Klaczkowg 


POŁOŻNICTWO i CHOROBY 
KOBIEC 


E 
PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-606. 
Zlprzyjmuje codz. od 10—12 i $=8 wiecz 


Gi 


Nadprogram: Aktualności PATA. 


Dr. MED. 


„Kryńska 


CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 
(kobiety i dzieci) 
NKIEWICZA 34, telef 146-10.. 
day muje od 11—1 i od 3—4 po. poł. 


„M D: 
S: KANTOR 
Specj, ERIR SKÓRNYCH 


1 WENERYCZNYCH 
PIOTRKOWSKA 90, tel, 129-45 
Przyjmuje od 8—2' i od 6—9 = 

w. niedziele i.święta od 8—2 po 
Dr. Wołkowyski 
thor. wónsryczna, śkórne Í płciowe, 


Cegielniana Ti, tel. 238-02 


Przyjmujs od $- 12 | oc 4-9 
+-+.W-niedziełs i Święta od 9=]. 


NITE GKM TREPMAN 
ia ta chorób 
biety i dzieci ód 1 dó 3 RYCZNYCH I ARE WENG: par ą H Fiych, ET aide 


ZAWADA 6, tr. II pietro, tel. 234-12 
8—1 9 wiecz. 


W. Enka i święta od 8—1 np. 


"= a 
LECZNICA OMEGA 
I GABINET DENTYSTYCZNY 
GŁÓWNA 9, tel. 142-42 
Przyjmują lekarze we wszystkich spe- 
cjalnościach, — Analizy lekarskie, za: 
strzyki. AOA ŻABOB Ro kwarcowa. 
STA IEGAWCZA 


czynna całą dobę, PORADA 3 ZŁOTE 


- 


za, 


Dużyna reprezenfacyjna Polski 


na mecz z Łotwą jest już znana 
* 


Wczoraj nadeszła do Łodzi wiadomość o re- 
prezentacji Polski przeciwko Łotwie, Drużyna 
reprezentacyjna zestawiona przez p. Kałużę 
przedstawia się następująco: Piasecki, Fliegel, 
Michalski, Haliszka, Śroczyński, Góra, Riesner, 
Knioła, Szerikie, Malczyk, Borowski. 

Jako rezerwowi figurują: Welnic, Chojnac= 
ki, Miller, Keiler, 

Jak widać nigdzieluy mecz z Łotwą trakto- 
wany jest przez nasze władze piłkarskie b. po» 
ważnie, bowiem drużyna, która grać będzie w 
niedzielę w Łodzi nie jest o wiele słabsza od 
tej, którą wysyłamy do Wrocławia na mecz z 
Niemcami. 

Obok szeregu rutynistów, którzy niejedno- 
krotnie już nosili koszulkę z Białym Orłem wi- 
dzimy w drużynie polskiej na mecz z Łotwą kil- 
ku debiutantów, którzy w niedzielę złożą egza- 
min czy nadają się do gry w drużynie narodo- 
wej. 

7 

Przedsprzedaż biletów na mecz z Łotwą od- 
bywa się w szybkiem tempie. W dniu wczoraj- 
szym w niektórych punktach przedsprzedaży 
zabrakło biletów. Jeśli tak dalej pójdzie, wątpić 
należy czy w dniu zawodów t, j. w niedzielę, 
czynne będą na bolsku kasy biletowe. 

aw 
ihi 

Na świetny pomysł wpadli organizatorzy, po- 
rozumiewiając się ze Związkiem. Gier Sporto- 
wych, który zgodził się, by mecz hazeny Za- 
grzeb — Łódź rozegrany został na przedmeczu 
spotkania Polska — Łotwa, Publiczność będzie 
więc miała okazję oglądania dwuch spotkań mię 
dzynarodowych za jedne pieniądze. 

++ 


ry 
Stadjon ŁKS-u, na którym odbędzie się spot- 
kanie będzie udekorowany flagami obu państw. 
W przerwach przygrywać będzie orkiestra, 
+a 


Ed 

"Piłkarze łotewscy przybywają do Łodzi w 

sobotę o godz. 9.57 rano. > : 

+ A D Pei = 
W OZPN czyni starania o uruchomienie spe- 

cjalnego pociągu z Warszawy do Łodzi, bowiem 

sportowcy warszawscy wykazują duże zainte- 

resowanie spotkaniem łódzkiem., 

NEPZIEZTIEEZEWIUFREZNTEŃTADIZZIWIZEFZ DYPL 


interesujący wyścig 
kolarski „Expressu“ 


W dniu 29 bm. rozegrany zostanie na trasie 
Łódź — Kalisz — Łódź szosowy wyścig kolar- 
ski o nagrodę redakcji „Expressu“, Wyścig ten 
przygotowywany jest przez łódzkie władze ko- 
larskle z wielką starannością, gdyż spodziewa- 
ny jest udział czołowych szosowców polskich. 

Oprócz nagrody wędrownej w postaci cen- 
nego puharu przeznaczono dla zwycięzców ca- 
ły szereg wartościowych nagród. Do wyścigu 
dopuszczeni zostaną również kolarze niestowa* 
rzyszeni | nie posiadający licencji. 

Zgłoszenia do wyścigu przyjmuje sekretarz 
ŁOZK p. Mieczysław Karpiński, Łódź, ul. Za: 
chodnia 18. 

Dalsze szczegóły wyścigu przyniosą najbliż- 
sze numery „Expressu“. 


Osfafnie przygofowania 
hazenistek 


do spotkań z jugosłowian- 
kami 


W dalszym ciągu przygotowań haze- 
nistek łódzkich do czekających ich 
dwuch ciężkich spotkań z reprezentacją 
Jugosławii odbył się wczoraj drugi tre- 


ning, 

Na treningu tym z zawodniczek bra- 
nych w rachubę przy ustalaniu drużyny 
reprezentacyjnej zabrakło przedewszy- 
stkiem tych napastniczek, które w nie- 
dżielę reprezeńtowały barwy Polski w 
meczu z Jugosławią. Nie stawiła się też 

ordowska, i 

Były natomiast obecne Gapińska, Fi- 
lipiakówna 1 Kasperka, po których na 
treningu poznać było, że są w bardzo do- 
brej formie. Zespół, w którym erały 
ofe z Ozdobianką w bramce, wygrał 
„thecz” w stosunku 4:1, mimo że gra iè- 
zo ataku pozostawiała wiele do życze- 
nia > 


Atak drużyny przeciwnej nie potrafil 
jedńak nic zdziałać wobec znakomiicj, 
gry reprezentacyjnych linii defenzyw= | 
nych. 


San 


|) 
Sędzia Frankenstein oraz przedstawiciele 
PZPN-u przybywają do Łodzi w sobotę w go- 


Łódź, 11 września. 
W dniu wczorajszym zakończony Z0- 
stał ostatecznie turniej helenowski w 


dzinach wieczorowych. Piłkarze reprezentacyj- 
ni wyziaczęyi na mecz zjeżdżać się będą do 
Łodzi w ciągu dnia sobotniego. 


grach pojedyńczych. 


der mistrzynią Łodzi 


meczu finałowym pokonała ona Johnową 


ka Sander, zeszłoroczna mistrzyni Ło- 
dzi z łodzianką Cramer-Johnową. 

Mecz wygrała zupełnie łatwo Sander 
w dwuch setach 6:1, 6:3, panując przez 


Rozegrany został finał gry pojedyń-|cały czas gry niępodzielnie na korcie. 


czej pań, w którym zmierzyły się: niem- 


Pech wioślarzy polskich 


Łodzie dla Vereya i Ustupskiego zakupione zagranicą 
Ì ulegiy zniszczeniu 


Warszawa, 11 września, , go zniszczenia łodzi było złe ich opako- 
Polski Komitet Olimpijski zakupił dla! wanie, wobec czego Polski Związek To- 
Vereya i Ustupskiego po mistrzostwach | warzystw Wioślarskich domagać się bę- 
wioślarskich Europy w Gruenau dwie łoj dzie od dyrekcji kolejowej odszkodowa- 
dzie: jedynkę i dwójkę podwójną. Łodzie! nia w wysokości 2700 złotych, które jed- 
te były kupione za znaczną sumę, jedna | nak nie pokrvją strat moralnych, bowiem 
w Anglji, druga w Niemczech i stanowić; wpłynęło to deprymująco ną obu zawod- 
miały nową broń dla naszych olimpijczy-; ników. — 
ków. — Tymczasem łodzie w dniu wczo! Sprawa oprze się najprawdopodob- 
rajszym nadeszły do Krakowa... w stanie niej o sąd, gdyż dyrekcja kolejowa nie 
nie do użytku. Podczas transportu uległy zdradza wielkiej ochoty do dobrowolne- l 
one kompletnemu zniszczeniu, tak że nie go zaspokojenia pretensyj związku wioś 
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dadzą się nawet naprawić. Powodem te- 


Łódź, 11 września. 


Tegoroczny sezon pięściarski w Łodzi zapo- 
wiada się niezwykle atrakcyjnie, Z ustalonych 


zimę nlezwykle pracowicie. Doidą do tego 
oczywista również imprezy organizowane przez 
kluby łódzkie, a przedewszystkiem przez IKP. 

W dniu wczorajszym wpłynęła do Łodzi 
sensacyjna oferta na odbycie drużynowego 
spotkania. Złożył ją'mlstrz Niemiec Eintracht z 


Berlin, 11 września. 

Niemcy przygotowują się, iak wiadomo, 
niezwykle starannie db przyszłorocznych 
igrzysk olimpijskich i specjalnie dła igrzysk 
wybudowali wszystkie urządzeńia sportowe, 
Powstał więc w Berlinie olbrzymi stadjon spor 
towy, na którym rozegrana zostanie Olimpiada. 

Specialnie dużo wagi przykładali Niemcy 
do toru kolarskiego, który wybudowany został 
olbrzymim nakładem kosztów: Tor ten został 
iuż przed kilku miesiącami oddany do użytku i 
w ciągu lata odbyło się tam kilka imprez. 

Również ostatniej niedzieli odbyły się na to- 
rze olimpijskim zawody, które jednak miały 


Rewi 


Jak już podawaliśmy, tegoroczne 
Święto P, W. i W. F, które odbyć się 
miało 26 maja r. b. i które spowodu Ża- 
łoby Narodowej po śmierci Pierwszego 
Marszałka Polski, Józeła Piłsudskiego, 
zostało odwołane, odbędzie się definity- 
wnie w dniu 22 września r. b. 

Ta wielka rewja tężyzny fizycznej: mło 
dego pokolenia, ma w pierwszym rzędzie 
za zadanie zobrazowanie 
dorobku pracy wszystkich hulców szkol- 
nych oraz organizacyj P. W. i W. F., oraz 
ma spełnić doniosło rolę propagandową 
ną rzecz idei wychowania fizycznego 


Piłkarze Czescy 
remisują dwukrotnie w Rosji 


Zespół piłkarski złożony z czeskich piłkarzy 
ligowych odbywa obecnie tournèe po Rosii So- 
wieckiej i grać ma w szeregu miast z drużyna 
mi reprezentacyjnemi. Czesi rozegrali już pier- 
wsze dwa spotkania przyczem oba zakończyły 
się remisowo, 

W pierwszym meczu przeciwnikiem zespołu 
praskiego była drużyna reprezentacyjna Lenin= 


grady, która uzyskała z czechami wynik 2:2. ! 


W drugiem spotkaniu zmierzyli się ożesi z 
reprezentacją Moskwy, i tym 


brzmiał 3:3. 


rażem wyn 


rozpocznie się w Łodzi w poniedziałek 16 bim.; kach Olim 


pód kierunkiem trenera PZPN p. Spoidy zgło 
sito się ok. 30 kandydatów, Jak wiadomo kurs 
ten, który potrwa dwa tygodnie, będzie skosza- 
rowany; 


całorocznego |nej i organizacyj 


larskiego, 


Mistrz pięściarski Niemiec 


walczyć będzie w Łodzi z IKP 


Lipska, który w listopadzie przybywa do Pol-| Skodą wywołała w szeregach Makkabi 


ski na krótkie tournee, 


Pozatem rozegrano też wczoraj sze- 
reg spotkań w grze pojedyńczej panów 
z wyrównaniem, Wyniki ich były nasię- 
pujące: Skusiewicz — Steinert 6:2, 6.2, 
Skusiewicz — Neuman 6:0, 6:1, Bole- 
chowski — Mynchmeier 6:2, 2:6, 10:5, 
Golda — Adamczyk 6:5, 2:6, 6:2, Bor- 
kenstein — Olszewski 2:6, 6:0, 6:2, Pio- 
trowski — Holcman 6:4, 6:3, A. Lewen- 
stein — Milker 6:4, 6:4, Grohman — A. 
Lewenstein 1:6, 6:0, 6:2, J. Lewenstein— 
Hamel 5:6, 6:4, 6:3. 

W grze pań z wyrównaniem odbyło 
się tylko spotkanie Pajchlowa — Majer 
6:1, 6:1. 

Dziś w dalszym ciągu odbywać się 
będą gry pojedyńcze. 


Neuding w bodzi 


szu :ał Stahla przed meczem 
ze Skodą 
Łódź, 11 września. 
Przegrana Makkabi stołecznej w spotkaniu © 
mistrzostwo drużynowe w  pięściarstwie ze 
mały 
popłoch, Wszak jeszcze przed meczem liderzy 


Eintracht ma luż ustalone dwa mecze, Pier-| klubu stołecznego byli tak pewni siebie i swej 


już przez związek spotkań międzyokręgowych wszy z Wartą w Poznaniu, drugi zaś z Cuja-j drużyny, że w wywiadach prasowych zapo* 
wnioskować można, że pięściarze łódzcy spędzą vią w Inowrocławiu, Trzeci wolny termin chciał wiadali wynik 14:2 na swoją korzyść. Stało się 


by Eintracht wykorzystać na spotkanie w Łodzij ednak inaczei. Wygrała Skoda i to najzupeł- 
Z oferty tej skorzysta najprawdopodobniej | niej pewnie. 


IKP. tak że w najbliższym czasie będziemy 


Obecnie w obozie Makkabi szukają przy- 


oglądali w Łodzi znakomity zespół mistrzow-| czyn porażki jako jedną uznano fakt osłabienia 
ski Niemiec, mający w swych szeregach wielu| drużyny brakiem Pilnika i Stahla, dwuch czoło- 


- Policja zamknęła, tor olimpijski 


Został on tandetnie wykonany i nie nadaje się do użytku 


przebieg dla Niemców bardzo 


nieprzyjemny. | 


wych reprezentantów Makkabi, © 

Stahl bawił w niedzielę w Śtrykowie i nie 
wykazywał najmniejszej chęct wyłazduwdowa 
szawy, mlmo przybycia ze stolicy specjalnego 
delegata, który miał polecenie ściągnięcia go na 
mecz, 3 
Delezatem tym był kapitan drużyny Neu- 


W czasie trwania wyścigów powstała na torze| ding serdeczny przyłacieł Stahla, który nie za» 


przy linji celowniczei wyrwa, która zamieniła 
się następnie w wielką dziurę. 
Przedstawiciel policji nakazał 


stawszy go w Łodzł udał się do Strykowa, 


natychmia-| gdzie go usilnie namawiał do wyjazdu, Nie-po- 
stowe przerwanie zawodów | opieczętował tor,| mogło to jednak nic, 


gdyż Neuding wyjechał 


zamykając go aż do czasu przeprowadzenia; spowrotem do Warszawy sam, mimo że kasa 


specjalnego badania przez powołaną do tego 
celu komisię techniczną, 

Jak się okazało tor olimpijski został niezwy= 
kie tandetnie wykonany t już obecnie nie nadaje 
się do użytku bez przeprowadzenia bardzo po- 
ważnych przeróbek i poprawek. 


a tężyzny fizycznej 


odbędzie się w Łodzi 22 b. m. 


wśród starszego społeczeństwa. 


n 
Program Święta, zakrojony już uprzed 


biletowa w Strykowie sprzedała.. dwa bilety, 


JędrzejowskaiTłoczyński 
[na turnieju tenisowym WIMY . 
Sekcja tenisowa WIMY zaprasza na niedzie- 
ilẹ dnia 22 b. m. do Łodzi tenisistów Legii 
warszawskiej. Zapowledziany  łest przyjazd 
sióstr Jędrzejowskich, . Tłoczyńskiego i : Wittma- 
a 
Pozatem wezmą udzłał w turnieju organie 


nio na szeroką skalę, jest obecnie vpra- |zowanym przez WIMĘ czołowi tenisiści ŁKS-u, 
cowywany bardzo szczegółowo i w naj-| ŁLTK i Unlon-Tottrlngu. 


bliższych dniach, zostanie 
uzgodniony. 

W tegorocznem „Święcie” przewidy- 
wany jest udział niemal wszystkich or* 
ganizacyj P, W. i W . F., młodzieży szkol 
sportowych, które w 
specjalnych punktach programu, wyka* 
zywać będą rezultaty swej pracy w za- 


całkowicie 


Chmielewski — Ożarek 


Ciekawe zawody bokserskie 
odbędą się w sobotę 


Oficjalne otwarcie sezońu bokserskiego w 


kresie uprawianych przez siebie gałęzi| Łodzi nastąpi w nadchodzącą sobotę. 


sportu. 


Austrja weźmie udział 
w igrzyskach Olimpijskich 


Przedstawiciel Niemieckiego Komi- 
tetu Olimpijskiego bawił w tych dniach 
w Wiedniu, celem wyjaśnienia stosunku 
Austriackiego Komitetu Olimpijskiego 
EESE Olimpijskich w Berlinie 1986 
rok. 


Prezes Austriackiego Komitetu dr. 


ikl Schmidt oświadczył, że znany zakaz 


utrzymywania stosunków  śpoórtowych 


W dniu tym odbędzie się spotkanie pię- 
śclarskie Hakoah — IKP, przyczem w ramach 
tego meczu odbyć się ma szereg interesujących 
spotkań, bowiem orgatiizatorzy czynią starania 
o sprowadzenie do Łodzi kliku ozołowych pią” 
ściarzy Makkabl warszawskiej oraz Ożarka, 


„który zmierzyłby się z Chmielewskim. 


Zawody odbędą się o godz. t6-+ej popołudniu 
w Cyrku Sportowym przy ul. Narutowicza. 


` ramm wygrywa 
turniej na Lido - 


Na Lido rozegrany zostal finał międzynaro- 


niemiecko « austrjackich nie dotyczy u-| dowego tutnicju tenisowego. W spotkaniu tna- 
Na kurs przodówników piłkarskich, któryj działu sportowców Austrii w Igrzys= 


piiskich w Berlinie, wobec 
czego Austrjacy pilnie przygotowują się 
do Igrzysk. 


łowem w grze panów Spotkali się Grań £ 


Palmierim, przyczem Cram okazał sią w bardzo 
dobrej formie i w feziiltacie wygrał spotkanie 
6:2, 6:2, W grze po- 
a mistrzostwo zdobyła 
bijąc Mathieu 6:4, 6:3, 


w czterech setach 7:5, 2:6, 
jedyfńczej 


Sperling 
Krahwinke 


Coś o każdym 


Młody lekarz, zamierzając przenieść się na | 


stale do Krowiej Wólki, przeprowadza wsiępną 
konferencję z mieszkającym tam już oddawna 
doktorem, 

— Więc czy kolega radzi mi przenieść się 
tutaj?,. 

— O, tak., — odpowiada starszy lekarz, — 
Poleczm koledze tę miejscowość, która posiada 
rzeczywiście CUDOWNIE NIEZDROWY KLI- 
MATL. 

> 

Kac spotyka na ulicy Kotka 

— Dlaczego pan wczoraj nie był u Maye- 
rów?., Było bardzo wielu gości. 

— Nie chodzę do Mayerówy, 

— Dłaczego?w, 

— Bo tam na każdą kanapkę wypadają trzy 
sonaty fortepianowe i jedna arja,- 

pa 
Szei do swego buchaltera - korespondenta; 
— Panie Mayer, niech pan nie żałuje przecin- 


j 


| 
|| 


1435 


y 


S Z = 
Na zdięciu widzimy 


ŁRJRTIY 


W kanale Suezkim 


statki transportow e 


na kanale Suezkim, który w czasie 


ków, szczególnie, gdy pan jisze listy do lepszej. trwyającego konfliktu włosko-abisyńskiego odgrywa wielką rolę polityczna. 


klienteli., 
k'y 

Nie wiem co strzeliło panu Tomaszowi do 
głowy, dość, że pewnej niedzieli wybrał się wraz 
z małżonką na wystawę obrazów. Z katalogiem 
w ręku spaceruje pan Tomasz od płótna do płót: 
na i pilnie przygląda się każdemu eksponatowi. 

W pewnej chwili zatrzymał się przed dużym 
obrazem, przedstawiającym Adama i Ewę w raju, 
oczywiście, w rajskim stroju. 

— Co to jesty — pyta zdziwiona pani Toma- 
Szowa, ) 

— Zaraz, zobaczę.. — odpowiada mąż i spo- 
gląda na numer obrazu: 185, 

Traf jednak chciał, że ósemka podobna była 
do trójki, wobec czego pan Tomasz, zajrzawszy 
do katalogu pod numer 135 wyjaśnia: 

— Tytuł obrazu brzmi: — „Królowa hiszpań- 
ska przyjmuje angielskiego ambasadora", 

Pan; Tomaszowa zmarszczyła brwi, jeszcze 
raz przyjrzała się postaciom na płótnie i zawy- 
rakowała; 

— No, no,. Dziwne obyczaje I stroje panują 
w tej Hiszpanii! 

= 

Za dawnych czasów jeden z austrjackich biu- 
rokratów wydał następujące rozporządzenie; 

— Wzywam podporządkowane władze, ażeby 
w pismach, wysyłanych do osób trzecich, uży» 
wały wielkiej litery przy pisaniu zaimków oso- 
bowych, Należy więc pisać; — Wy, Was, Wa- 
mi, On, Jego, Jemu, Jej, Ich, Im, Go itd, 

Nazajutrz po nadejściu tego okólnika ktoś, wi 
docznie bardzo już podenerwowany, dopisał na 
brzegu czerwonym ołówkieme 

— „Wy mnie!" 

n 
Pani Adelalda jest kobletą bardzo rozrzutną, 


Wczoraj przy obiedzie zwraca się do męża: |- 


Pierwsza podróż „Piłsudskiego* 


| 


Wielki transatlantyk polski „Piłsudski”, 


LAB BW 4 


Z pere 


apa 


który wyruszył w końcu ub. miesiąca 


z Triestu przybywa 12-go b. m. do Gdyni, kończąc pierwszą swą podróż. Na 


zdjęciu parowiec „Piłsudski* w porcie Wenecii. 


e 


— Czas już pomyśleć o zbliżającej się zł- 
mie, Muszę sobie sprawić nowe futro». 

— Poco?.. — replikuje mąż. — Przecie masz 
ładne futerko... 

— To małpie futro?.. No, wiesz!. Przecie nie 
wyobrażasz sobie chyba, że będę je nosiła do 
końca życia!,.. 


Do kasy biletowej na dworcu podchodzi pani 
z chłopczykiem, 

— Proszę półtora biletu do Watszawy,, 

— Dla kogo połówka? — pyta kasjer, 

— Dla tego chłopczyka., 

— Czy on jeszcze nie ma dwunastu lat?,,, 

— 0n?.. Skąd?.. Dopiero skończył dzie- 


— Diaczego nie?., A czy małpa nie nosiła | sięćl,. 


zo do samej Smierci? 


tet 


— No, to musi mieć cały bilet, bo tylko dzie- 
cj do lat 10-ciu płacą połowęt 
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CZY PRZEWRÓT W 


LOTNICTWIE? 


Słynny konstruktor amerykański inż, 
Gray zbudował latalący aparat. który 
tie posiada ani skrzydeł ani Śmigła. Ma 
on kształt trzech rur wałcowych i star 
tuje zupełnie pionowo. 
GEAR TZ FTOTŁTNTOEPZYY A 


W KULUARACH LIGI NARODÓW. 


Z lewej — min. Eden w rozmowie z 

premierem Lavałem, obok delegat abi- 

syńiski Jeze. Z prawej — min. Beck w 
rozmowie z p. Janem Lechoniem. 


Codzienna nowelka „Expressu“. 


Wiermy maž 


— Wiesz przecież, jak kocham Kry- 
stynę — rozpoczął swą opowieść, — Chy 
ba mi wierzysz, że nigdy jej nie zdradzi- 
łem, A jednak właśnie dlatego, że byłem 
uczciwy, że unikałem kobiet, prawdopo- 
dobnie teraz rozwiedziemy się, 

To jest doprawdy niezwykła historja. 

Muszę ci ją szczegółowo opowie- 
dzieć, 

Wczoraj rano powróciłem do domu z 
kilkutygodniowej podróży. 

W pociągu zawarłem znajomość z 
młodziutką, bardzo przystojną  niewia- 
stą. 

Rozmawialiśmy ze sobą bardzo dłu- 
go. Zdawałem sobie sprawę, że jej się bar 
dzo podobam. 

Gdybym jeszcze był kawalerem z por 
wnością nawiązałbym z nią romans, Ale 
przecież mam Krystynę. Kocham ją i nie 
chcę komplikować sobie życia, 

Młoda niewiasta prowokowała mnie 
swem zachowaniem. Odpierałem zwycię- 
sko wszelkie ataki, co ją w końcu obu- 
rzyło. 

— Czy ja się panu wcale nie podo- 
bam? — spytała w pewnej chwili. 
= — Ależ przeciwnie, pani mi się bar- 
dzo podoba — odparłem jej sucho. 

— Więc dlaczego pan tak się zacho- 
wuje, jakśdyby było inaczej? 

— Bo jak się zachowuję mężczyzna, 
któremu podoba się kobieta? 

— Inaczej — roześmiała się głośno. 

Zapadło kłopotliwe milczenie. 


R 


Za wydawcę i druk: Wydawnictwo „Republika“ 


— Czy pan jest żonaty? — rzuciła 
znów pytanie. 

— Tak jest — odparłem jej krótko. 

— Teraz już rozumiem. Jest pan 
wiernym, cnotliwym małżonkiem. 

—Zgadła pani. Jestem doprawdy bar 
dzo przywiązany do mojej żony. 

— Należy pana za to bardzo cenić— 
uśmiechnęła się drwiąco. — W! dzisiej- 
szych czasach rzadko się spotykają tacy 
mężczyźni. Czy pana nigdy dò tej pory 
nie ogarnęła pokusa? 

— Pokusa? — odpowiędziałem jej— 
Niech mi pani wierzy, że ja doprawdy 
nie szukam przygód. 

Młoda niewiasta długo spoglądałą na 
mnie z pod lekka przymrużonych po- 
wiek. Była doprawdy bardzo ponętna. 

Inny na mojem miejscu z pewnością 
nie potrafiłby się jej oprzeć. Ale wiesz 
przecież, jestem solidnym małżonkiem i 
potrafię zwalczyć wszelkie pokusy, 

— Pan mi się coraz bardziej podoba— 
odezwała się znowu. — Niech mnie pan 
pocałuje! 

— Pani wybaczy, ale nie skorzystam 
z tej tak bardzo ponętnej propozycji! — 
roześmiałem się. 

— Doprawdy? : 

— Bardzo mi przykro, ale doprawdy 
nie skorzystam. 

— To jest zabawne! Czy sądzi pan 
jednak, że jestem obrażona? Bynajmniej. 
Jest pan chyba pierwszym mężczyzną, 
który w ten sposób zareagował na ponęt- 


ną propozycję kobiety, Ale właśnie dla- 
tego pan mi się podoba. 

— Cieszy mnie to, że się pani podo- 
bam: Zresztą, powiedziałem już że u- 
ważam panią za czarującą istotę. Gdy- 
bym był kawalerem, z pewnością zacho- 
wałbym się zupełnie inaczej. 

Nieznajoma znów się: roześmiała, 

— To jest doprawdy kapitalne! Nig- 
dy nie przypuszczałem, że w dwudzie- 
stym wieku można jeszcze spotkać tego 
typu mężczyznę! 

Znajdowaliśmy się już w opbliżu celu 
podróży. l 

"Młoda niewiasta iechała również do 
stolicy. 

=- Pan oczywiście wprost z dworca 
pójdzie „do żony, prawda? — spytała 
mnie po paru miastach. 

— Czy dawno jei can już nie widział? 

— Cztety tygodnie, | ~ 

— Stesknit się panza nią bardzo? 

— Oczywiście: ; 

Zapan»wa}y znów milczenie. 

— A może spędzimy razem wieczór? 
Poszlibyśmy na dancing, potańczylibyśmy 
trochę... Czy żona pańska wie, że pan już 
dzisiaj wraca z podróży? 
£ — Nie wie. To ma być niespodzian- 

a. 

— A więc wszystko się doskonale 
składa. Wróci pan do domu jutro rano. 
Nikt nie będzie wiedział, gdzie pan spe- 
dził dzisiejszą noc. Czy potrafi pan od- 
rzucić i tę propozycję? Czy pan dopraw- 
dy nie jest mężczyzną? 

— Jestem mężczyzną i dlatego właś- 
nie odrzucam pani propozycję, — odpo- 
wiedziałem jej chłodno. 


« Sp. z ogr. odp. Redaktor odpowiedzialny: Jan Grobelniak, Łódź, Piotrkowska 49, 


Młoda niewiasta straciła panowanie 
nad sobą. i f 

— Pan jest doprawdy fenomenem! 

Odwróciła się ode mnie i więcej już 
jsię nie odzywała. 

Gdy pociąg wreszcie zatrzymał się na 
dworcu, podała mi rękę na pożegnanie. 

— A więc nie spotkamy się? — spy- 
tała znów. _ 

— Spędziliśmy ze sobą kilka bardzo 
miłych godzin — odpowiedziałem jej. — 
Nie jest jeszcze wcale wykluczone, że 
jeszcze się kiedyś w życiu zetkniemy. 

I opuściłem przedział. 

Na dworcu spotkałem jednego z urzę 
dników mojej firmy, z którym miałem 
omówić kilka ważnych spraw handlo- 
wych, Udaliśmy się do poczekalni pierw- 
szej klasy i tam spędziliśmy prawie go- 
dzinę. A 

Gdy wreszcie wszystko załatwiłem, 
pojechałem taksówką do domu. 

Nie miałem przy sobie ‘kluczy. Za- 
dzwoniłem. A 

Drzwi otworzyła mi.. moja towarzy- 
szka podróży. Wydała ze słebie okrzyk 
radości i rzuciła mi się w ramiona. 

— Wiedziałam, że przyjdzie! — woła 
ła rozpromieniona. — Wiedziałem, że 
spędzimy razem dzisiejszą noc! 

W tej chwili ukazała się w korytarzu 
moja żona. 

Jak się okazało, młoda niewiasta od 
tygodnia mieszkała u nas w charakterze 
sublokatorki. A 

Krystyna oczywiście słyszała, co ona 
do mnie mówiła. I teraz chce się ze mną 
rozwieść, 

Dol. 


— | 
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